
D Z I E N N I K

W I L E Ń S K I

R O K  1 8 5 0,

HISTORY A i LITERATURA,

t  OM V  Z 1E W  1 Ą T Y .

W W I L N I E ,

W  D R U K A R N I  A.  M A R C I N O W S K I E & D .



n

D o z w a la  się d ru k o w a ć . D n ia  17 s ty c z n ia  tSho  

ro k u . Z  p o le c e n ia  J F F .  F F o je n n e g o  G u b e rn a to ra  

L ite w s k ie g o .
A n d rz e y  B lic h a rs k i. 

R z e c z y w is ty  R a d z c a  S ta n u  i  K a w a le r .

r. O \
'{

i l  •? i 
(  £ 1 1  f i lW /l!

1

Ti ^ if f 3 1  T li

B ib lio te ka  Ja g ie llo ń ska

1002425686



H I S T O R I A .

U w a g i  P ana A. P.  D e C andołf ,, z p o w o d u  d z i e ł a :
O charakterach fizjologicznych pokoleń ludz
kich , uwalanych pod względem, h is to ry i; 
p rzez  VF. T. Edwards', w 8ce Paryż l82g, 
str. 129 (*).

Długo historya , niczem prawne więcey nie 
była, jak kroniką bitew, albo biografiją panują- 
cych. W  tym ciasnym jey zakresie, całe wovsko 
jedney strony, albo cały naród jednemu rządowi 
podległy, uważano, za massy jednorodne; starcia 
się wzajemne tych mass postrzegano; lecz rzad
ko zgłębiano ich przyrodzenie i cząstki ich skła
du. Kiedy niekiedy okoliczności szczególne Zwra
cały wprawdzie uwagę pisarzów na różnicę na
rodów : tak naj5 rzykład liczne narody podczas 
w ypraw  krzyżowych,pod jeden sztandar zebrane* 
zadziwiły rozmaitością fizycznych swych przy
miotów. Pieśń wtóra Jerozolim y wyzWoloney, 
jest w tym względzie ciekawym pomnikiem. Po
eta większym tu jest historykiem od w ie lu  no
szących ten  tytuł: opisuje on różne oddziały ścią- 
guięte pod znaki G odofreda de Bouillon  i sk re 
śla powierzchowność icb tak dokładnie ; że ludy 
wymienione w tych szeregach dziś jeszcze mają 
podobieństwo do w iz e ru n k ó w , które Tas z ich 
przodków zdeymował. Lecz obrazy te uważano 
tylko za malowidło poetyckie, i historya miała 
za ubliżenie swojey godności zniżać się do podo
bnych szczegółów. W  naszych dopiero czasach

(*)  B i b l i o t h e q u e  U n iv e r s e l l e  ą i v  A n n ee .  J u i n  i 8 a g .
I*



zaczęto poymować, naprzód, że liistorya, powin
na bydź istotnie historyą narodów; powtóre, ze 
w  Indach, które dziś zdają się naybardziey je
dnorodnymi, pożytecznie jest śledzić pierw iast
ko w ich składu. Dway bracia T h ierry  odzna
czyli się w tym  zawodzie; i rzucili nowe światło 
na historyą Anglików i Gallów; pismo tez Pana  
E dw ards ,  o którem mówimy, słusznie jest ogło
szone, w kształcie listu do P . m edeusza T h ie r 
r y , autora liistoryi Gallów.

Nie trzeba na to bardzo głębokich nauk histo
rycznych, żeby wiedzieć, że każdy teraźnieyszy 
naród europeyski jest mniey więcey zmiesza
nym  zlewkiem rozmaitych ludów. Do postrzeże
nia tey mieszaniny cztery są ogólne skazówki, 
to jest:

i óil Dowody historyczne, bądź piśmienne , 
bądź w  podaniach tylko zawarte. Skazówka ta 
bez wątpienia bardzo jest ważną: za jey pomocą 
dowiadujemy się o wielkich nayściach , k tóre  
zmieniły postać całeyEuropy i o niektórych szcze
gółach względem krain , skąd w ędrow ne ludy 
wyszły i gdzie osiadły; lecz chociaż przyznać to 
trzeba, że pomniki historyczne czynią wzmiankę 
o przychodniach, tak co do ich budo wy fizycz- 
ney, jako też co do liczby, i szczególności w zwy
czajach, nayczęściey jednak , uważając narody , 
k tó re  ich przyjęły , za dostatecznie znajome , 
przypadkowie tylko wspominają o nich, przez co 
powieści starożytne daleko mniey stają się po- 
mocnemi do poznawania ludów.

2re Nauka języków wdedzie do postrzeżenia 
wspólności między ludami. Pomyślnie już p ró 
bowano używać lingwistyki do porównywania.



•wielkich części rodu  ludzkiego. L ecz  zstępując 
do poddziałów , k tó re  w łaśc iw ie  obchodzą liisto- 
ry a  eu ro p e jsk ą  , t rzeb a  n ie  ty lko  po rów nyw ać  
jeżyki p ierw iastkow e, lecz ściśley, niż się to czy
ni, badać dyalek ta szczególne. Z g łęb ian ie  w ięc 
m owy gm inney  w  tym  względzie h is to rycznym  
nabyw a ważności rze te lney . N ad to  jeszcze w  k a -  
zdey m ow ie gm inney potrzeba dobrze rozróżniać 
w y ra zy  , mające zw iązek  z cyw ilizacyą , k tó re ,  
albo mogły bydź p rzydane  do m owy gm inney, 
albo ukształcone przez  w p ły w  sąsiedztwa; k iedy 
tymczasem w y ra zy  odnoszące się do sta łych  
przedm io tów  fizycznych, albo sztuk bardzo po
spolitych, t rw a ją  n iezm iennie w śrzód  odmian po 
l i tyk i  i k u ltu ry .  T y m  sposobem w  mowie gminney 
w ie lu  okolic F ran cy i  znaydują się nazw iska  ro 
ś lin ,  lu b  imiona mieysc mające początek ce ltyc
k i;  tym  sposobem podobnież, w  M arsylii  te c h n i 
czne wyrazy rybołow sta , i in n y ch  rów nież  p ro 
s tych p rzedm io tów  mają pochodzenie greckie- 
Ż eb y  dać p rzyk ład  s tw ierdzający  dopiero  w spo
m n ian ą  różnicę, uczynię uw agę, jaką zrobiłem , 
zw iedzając kray Biskayczyków. N azw iska roś l in  
k ra jo w y ch  są u  n ich w łaśc iw ie  biskayskie; p rzy -  
swojonych zaś, p rzeb ran e  po biskaysku, ale w i
docznie  w zię te  z języków sąsiednich. A  za tem  
nauka  m ow y gm inney czyli w7 ogólności języków , 
zaw iera  obfite śrzodki do poznaw an ia  podobień
s tw a  lu d ó w .

3cie Szczegółowe poznaw anie  obyczajów po
spó ls tw a jest sposobem! doyścia do tegoż celu, go
dnym  w spom nienia , chociaż częstokroć t r u d n y m  
w  użyciu i podległym  błędom . Podob ieńs tw o  zw y 
czajów, odzieży, narzędz i rolniczych, ig o sp o d ar-



stw a domowego dowodzi wspólności początku lub 
mieszkania , lecz może też pochodzie z innych 
przyczyn: gdy jużto podobne okoliczności miey- 
scowe rodzącjteż same potrzeby skłaniają do tych 
samych śrzodkow ich zaspakajanie , już równy 
stan cywilizacyi pociąga za sobą odpowiedni sto
pień prostactwa lub  wykształcenia. Tak nie mo
żna wnioskować o pokrewieństwie mieszkańców 
krajów bardzo zimnych , lub bardzo gorących, 
dla tego, że daje się postrzegać powszechna je- 
dnakość w ich odzieży; ani zapewne Mexykanow 
i Egipcyan uważać za krew nych, że ich posągi 
mają niejakieś podobieństwo , okazujące może 
tylko rów ny stopień dzieciństwa sztuki. Aleszczc- 
góły obyczajów są ważne, kiedy odnoszą się do 
zagadnień bardzo łatwych ; które chociaż tysią
cem sposobow mogą bydź rozwiązane , jednym 
i tym samym zostały rozstrzygnione u dwóch 
narodów ; kiedy szczegóły te nie pooddzielnie 
brane, lecz w całości dają widzieć podobieństwo; 
kiedy nakouiec zdają się bydź przeciwnemi na
turze kraju, a zatem bezwątpienia przyniesione 
ze stron innych i zachowane przez nałóg , albo 
narzucone przemocą.

4te Fizyologiczne rozważanie pokoleń ludz
kich jest ostatnim sposobem dochodzenia począt
ku narodów. Na tento  sposób, naywięcey zanie
dbany do tych czas , przenikliwy P. E d w a rd s  
zwraca uwagę historyków. Zaymującsię postrze
ganiem różuicy fizyczney w narodach i ludach, 
odda wna już czułem ważność tey nauki i z pra
wdziwą radością widzę, że tak biegły Fizyolog 
przemawia za jey znaczeniem we względzie zo
ologii ih is toryi. Poszukiwania te tak daleko zba-



czuły  ze zw y c z a y n ey  d ro g i  p ra c  m o ich  , iż m e  
śm ia łem  okazać ich  pub licznośc i;  lecz  m oże m e  
b ed z ie  to rzeczą  n ie u ż y te c z n ą  d la  p r a w d y  , le 
że l i  w y z n a m  tu ,  ile  ogólne  w y p a d k i  w ła s n y c h  
m y ch  p o s t rz e ż e ń  są zgodne z u w a g a m i P .  L  
w a rd sa .

W ia d o m o  k ażd em u : iż zoo logow ie ,  p o ro w n y -  
w a ja c  rozm a ite  n a ro d y  ca łey  k u l i  z iem sk iey ,  n a 
znaczy li  p e w n ą  liczbę  p o k o le ń  o d znaczonych  
t a k  f a rb ą  sk ó ry  jako też sk ła d e m  czaszki, u s p o 
sob ien iem  m ózgu, i lością  i g a tu n k ie m  w ło so w  i 
t .  d. W s z y s c y  zgodnie  p r a w ie  zam yka ją  cały rod  
lu d z k i  wT p ięc iu  w ie lk ic h  o d d z ia łach ,  p o r z ą d k u 
jąc  je n ib y  s to so w n ie  do s to p n i  zdolności u m y 
s ło w y c h ,  to  jest:  P o k o le n ie  k a u k a z k ie  czy li
b ia łe .  2 re, P o k o le n ie  p ó łn o c n e  czyli  śniade. ocie, 
P o k o le n ie  m o ngo lsk ie  czyli  żó łte .  4 te , P o k o le n ie  
a m e ry k a ń s k ie  czy li  c z e rw o n e .  5t e , P o k o le n ie  
m u rz y ń s k ie  czyli czarne .

K a ż d e  z ty ch  p o k o le ń  stale zaym uje  p e w n ą  
część k u l i  z iem sk iey , a in d y w id u a  ich g d z iek o l  w iek  
b ą d ź  p rz e n ie s io n e  u p o rc z y w ie  od p rz o d k o w  clo 
p o to m k ó w  z ac h o w u ją  sw e  c h a ra k te ry ,  i jeze i in  
dy w id u a  d w ó c h  ró żn y ch  p o k o leń  łą c z ą  się z sobą, 
dz iec ię  jest m ieszańcem  p r a w ie  w  r ó w n e y  czę
ści pos iada jącym  p rz y m io ty  oboyga rodz ic  w . 
R z e c z  ta s tw ie rd z o n a  ty s iącem  p rz y k ła d ó w  n a  o- 
s ad ach  pok o len ia  kaukazk iego  , okazuje  m a ły  
w p ły  w  k l im a tu ,  a w ie lk i  d z ie d z ic tw a .  L e c z  ża
d n e  z ty c h  w ie lk ic h  p o k o leń  nie  je s t  z u p e łn ie  
j e d n o r o d n e ,  i jeśli z a s ta n o w im y  się n ad  tern , 
k t ó r e  nas u a y b a rd z ie y  obchodz i ,  p o n ie w a ż  czą 
s tk ę  jego sk ładam y , zobaczym y, że samo n a w e t  
p o k o le n ie  k a u k a z k ie  z a w ie r a  m n ó s tw o  ła tw y c h



sio rozeznania poddziałów. Któż, od pierwszego 
spóyrzenia nie pozna £yda, Sławianina, Gcrma- 
na, Bretona, Biskayczyka i Rzymianina, kiedy 
wprzód choć jednego człowieka z tych narodów 
widział i przypatruje się postaciom ludzkim jak 
jnalarzj albo co większa, jak anatomik (*).

T e  poddziały pokoleń czyli się u trzym ują 
dziedzicznie i nie zależnie od w p ły w u  klimatu 
podobnie jak same pokolenia wielkie? P .E dw ards  
słusznie daje potwierdzające zdanie. Żyw ym  do
wodem  tego p raw ie w  całey Europie  jest naród 
żydowski. W szędzie on podobny i ten  sam zu- 
pełnie, ponieważ jego zasady z jedney, ł clirze- 
ścian zdrugiey strony, zmuszają Źydow do za
w ierania  małżeństw tylko między sobą. Przy-, 
pa tru jąc  się im w  Hollandyi, w Niemczech, w  
Rossyi, w Ameryce , wszędzie nakoniec , gdzie 
tylko ich duch czynności rozsypał, widzimy zu
pełnie jednakich. Nie klimat więc sprawuje isto- 
tne  różnice w  pokoleniach: bo Żydzi od w ie lu  
w ieków , pod wszelkim klimatem mieszkają; nie 
pokarm tez lub  sposób życia: bo i wszelkim spo
sobem żyją, lecz dziedzictwo jest przyczyną i- 
Stotną zachowania pierwiastkowego ich gatunku, 
Ale gatunek ten  czy uiezmienił się za czasów hi
storycznych? nie. P. E dw ards  czyni uwagę , że 
naydawnieysze obrazy, jak naprzykład W iecze
rza  Pańska Leonarda d e W in c z i  (de Vinci) wy- 
staw ują  fizyonomije żydowskie takie, jakie dziś 
widujemy ; więcey jeszcze , powiada on , że na 
płaskorzeźbie grobu K róla  Egiptskiego , który

g-." ' ----------— - —  " 1
(*) P ew na  w ię c  znajomość anatom ii potrzebna jest i6 totn ję

fU iejop isow i, ( ź k ) .



pokazyw ano w  P a ry ż u  i L ondyn ie ,  w śrzód  w ie lu  
g rup  rozmaitych, jedna z' Zydow  złożona, odró
żniała się tak wyraźnie, iż to zastanowiło P an a  
Belzoni i innych  w idzów . Owoż zatem n a r ó d ,  
k tó ry  w  sw oim  ga tunku  t rw a jąc  całe w iek i,  na
leży do wszystkich  p ra w ie  czasów his torycz
nych  , i pod wszystkiemi klimatami przy wszyst
kich sposobach życia u trzym uje  się siłą dziedzic
tw a !

In n e  pokolenia europeyskie trudn iey  jest roz
różniać, poniew aż bardziey  są pow ik łane przez 
wzajem ne m ałżeństw a. Jednakże  te z pomiędzy 
nich , k tó re  z jakich przyczyn  fizycznych lub  mo
ra lnych  zostały p raw ie  czyste, mają cechy bardzo 
odrębne; tak Biskayczycy, różniący się od swoich 
sąsiadów obyczajami i językiem,dają się ła tw o  roz
poznać ; tak  starożytni M adżiary  czyli W ę g rz y  
zachowawszy w  powszechności odrębne  swoje o- 
byczaje, różnią  się też sk ładem  tw arzy , ró w n ie  
od Slaxvian, k tórzy  niegdyś stanow ili  ludność ich 
k ra ju  przed uayściem W ę g ró w  , jak od G erm a
nów , k tórzy  poźniey ziemię tę osiedli. P .  E d 
w a rd s  rozróżnia ł  te narody  przypatru jąc  się je
d n em u  półkow i załogi Medyołańskiey-; ja zaś da- 
wniey jeszcze postrzegałem tę różnicę zw iedza
jąc w  r. 1827 część W ę g ie r  naybliższą W ie d n ia ,  
W  Eysenhartcie , czy F ero taw ie ;  gdy podczas u ro 
czystości re lig iyney t łu m y  lu d u  zebra ły  się ze 
w si przy leg łych , patrząc  na przechodzących po
znaw ałem  od razu M adziara, S ław ian iaa ,  G erm a- 
na, lub  Żyda. Cztery  n a ro d y ,  prócz Czechów, 
k tó rzy  przebiegają W ę g ry  ró w n ie  jak inne  k ra 
je E u ro p y  , i prócz po tom ków  osad rzym skich, 
k tó rzy  ze swojemi rysami tw a rz y  i z sw oim  ję-



zykiera znaydują się w k i l k u  mieyscaćh daw n ey  
Pa tmoni i ;  cz tery narody,  m ó w ię ,  t rw a ją  oddziel 
nie,  na jedneyże ziemi , dla tego, że wzajemna 
pogarda lub  nienawiść  nie dopuszcza między nie
mi  małżeństw.

W  krajach gdzie szczęśliwszy zbieg okolicz
ności lepiey zlał  rozmaite lu d y  , t ru dn iey  jest 
rozpoznawać pi e rw ia s tk ow e  szczepy- T y m  spo
sobem daleko pi ln iey  zas tanawiać się musi k t o-  
by chciał  szukać ś ladu da w n y c h  pokoleń w  t e -  
raznieyszych mieszkańcach F r a n c y i , A n g l i i ,  
"Włoch lub  Niemiec ,  chociaż pochodzą oni od ro 
zmai tych narod ów .  Małże ńs tw a między i n d y w i 
duami  tych pokoleń różnych były  częste •, lecz 
P .  E d w a r d s  czyni w tym  względzie  uwagę no 
w ą ,  która może potrzebuje badań nowych,  tak  
c o d o s w o j e y  stałości, jako co do stopnia p o w s z e 
chności,  bezwątpi en ia  jednak ma w  sobie wie le  
p r a w d y ,  a za tem jest ważną.  Post rzega on,  że 
k iedy w spó lne  potomstwo d w ó c h  pokoleń p i e r 
wias tkow ych t rzym a śrzodek między rodzicami; 
p łod dwoyga osób z gatunków poddzia łowych i 
zbliżonych do siebie,  zawsze bardziey  podobny 
jest albo do oyca, albo do matki ,  a nigdy do o- 
boyga razem.  T ak  naprzyk ład m ula t  z Kauk azy-  
anki  i M urz yna t rzym a zupełnie  śrzodek mię 
dzy rodzicami; co do 1'arby ciała,  ksz ta ł tu ,  w ło-  
sow i sk ładu czaszki; przec iw nie  zaś w N o rm a n -  
dyi  n iższey,  mieszańcy z pokolenia n o rm an d z -  
kiego,  k tóre  kray t e n  naszło i celtyckiego,  k tó
re  go zaymowało p ierwey ,  rzadko są pośrzedni,  
i te raz  jeszcze można tam rozpoznawać  ł a tw o  
N o r m a n d ó w  i Cel tów.  W  gronie l icznego rodzeń
s twa,  k iedy oyciee i matka  nie byl i  podobni  do



siebie,  jakże często postrzegamy jedne dzieci po- 
dobnieysze do oyca lub  familii  oycowskiey,  d r u 
gie do matki lub jey k r e w n y c h  ; rzadko zaś do 
obóyga razem.

Znaydujemy takąż  dążność sprzeczną na pozor,  
w  płodzie zwierząt:  mieszańce gatunków różnych, 
jak naprzyk ład m u ł ó w ,  muło-os łów,  i t .d.  podobne 
są do swoich oyców i matek,  mają p rawie  pośrzedni  
kszta ł t  pomiędzy niemi  i n iewiedząc  o ich rodzi 
cach,  moglibyśmy brać  je za gatunek pośrzedni.  
P r ze c iw n ie  mieszańce z prostych odmian jednego 
ga tunku  nayczęściey wyłącznie  są podobne do oy
ca albo do matki: dajesię to postrzegać w rzutach 
szczeniąt  psich i kocich. P. E d w a r d s  przytacza  w  
tey mierze postrzeżenie Pana Col ladon,który w i e 
l e  la t  hodując myszy białe i popielate,  zauważał ,  
że mieszańce z tych d w ó c h  odmian są już białe,  
już  popielate,  ale nigdy pośrzednie. Mniem an iem  
naszem jest, że zdarza się czasami, iż mieszańce 
z odmian okazują mniey więcey wspólny w p ł y w  
oboyga rodziców,  jak to daje się widzieć na roz
mai tych rassacli owiec  i t. d. ; lecz to p rz ynay -  
mniey pewna,  że k iedy ten  stan pośrzedni stale 
okazuje się w mięsżańcach pochodzących z d w óch  
g a t u n k ó w  różnych,  lub  z dwóch odmian bardzo 
w.yraźnych,  daleko rzadzey trafia się w  mieszań
cach z odmian bardzo zbliżonych do siebie:” płód 
w  tym  ostatn im razie nayczęściey przybiera 
ksz ta ł t  jedney  s trony lecz nie obu.

Usposobienie to, niepojęte zapewne ,  równie  
jak wszystko cosię tyczy przymiotów wrodzonych,  
lecz godne przyjęcia za faktum,  wydaje dwa sku
tki  sprzeczne na pozor.  Jeżel i  dwie  rass.y w  je
d n y m  kra ju  są p ra w ie  r ó w n e  sobie co do liczby.



usposobienie lo zachowuje oddzie lne cha rak tery  
ich obu; jeżeli zaś są bardzo n i e ró w n e  , m niey  
l iczna  niknie  s topniami  w mieszaninie.

N ad to  P .  E d w a r d s  s łuszną robi  u w agę  , że 
powszechnie  u tw orz ono  przesadzone w y o b ra że 
nie o na p ływ ie  obcych lu d ó w  w  s tarożytności .  
Li czba prz ychodn iów była n iezawodnie  dałeko 
mnieysza  niżel i  o n iey  m ó w ią ,  i w  s to s u n k u  do 
nar o d ó w  cyw il i zowany ch ,  k tóre  oni napadal i  tak  
drobną , że ich w p ł y w  na rodzay kr a jo w y  czę
s tokroć nic nie znaczył albo n ik n ą ł  z czasem przez 
ko ley ne mieszanie się wspólnego ich potomstwa.  
T y m  sposobem Fran k o w ie  mogli  osieść ziemię 
G a l l ó w ;  lecz zważając ich l iczbę , byłoby  ni e
ro z t r opn ie  i zanadto,  chcieć rozpoznawać  dziś 
ich po tomków .

P rze c iw n ie  zaś przebiegając uwa żn ie  i z o- 
kiern w p r a w n e m  do postrzeżeń tego rodzaju,  pe 
w n ą  l iczbę p rowincyy,  można dosyć dobrze  u -  
t w o r z y ć  sobie poś rzedni  obraz kra jow ców i po
znać granice ich  rodu.  Dla osiągnienia tego celu 
pot rzeba mieć n iektóre  ostróżności ze swojey 
s t rony;  w ym ien ię  tu  te,  jakie długie doświadcze
nie  w obserwacyach tego rodzaju  nas tręczyło  mi  
niegdyś.

i ód Pot rzeba  ile możności zwracać  uw agę na 
l u d  wieyski ,  a nie na mieszkańców miast;  ludność 
w ieyska  bardziey jes t mieyscowa i mniey zm ie 
szana; mieyska zaś nąyczęściey składa  się z przy-  
b y l có w  rozmai tego pochodzenia.  Post rzeżenie  to 
n igdzie nie ude rzyło  mię tak  mocno,  jak w  niż-  
szey Bretani i :  wsi  jey za ludnia ró d  ce l tycki  mało 
zmieniony;  w  miastach daje się pos trzegać m ie 
szanina wsze lkich ,  jakie ty lko są, r y s ó w  narodo-



wycl i .  Mie sz ani na  ta w  m ie sz k a ń c a ch  mie ysk ic h  
jes t  t y m  wię ksz a ,  im mi as t o  jest  b a rd z ie y  h a n 
d l o w e  , a lbo  im b a r d z i e y  p o c z ą t k o w e  n a s t a n i e  
l u b  m od a  jego p rz yc zyn ia ła  się do z g ro m a d z e n ia  
i n d y w i d u ó w  r oz m a i t yc h .  T a k  H av re ,  jako m ia 
sto h a n d l o w e ,  a G e n e w a ,  że d ług i  czas była p r z y 
t u ł k i e m  p r o t e s t a n t ó w  ze w sz ys t k ic h  k r a j ó w ,  są  
m ia s ta m i ,  w  k t ó r y c h  zgoła n ie  m o ż n a  sp o d z iew ać  
się zna leźć  szczepu  narodowe go .

2 re P o t r z e b a  bardzo  n i e d o w i e r z a ć  w n i o s k o m  
n a s t r ę c z a j ą c y m  się p r a w i e  m im o w o ln ie , '  ze spo 
sobu w y m a w i a n i a ,  z m o w y  g m i n n e y ,  z u b i o r o w ,  
p o r u s z e ń  i na łog owego u k ł a d u  c ia ła ,  co częs to
k r o ć  do wy so ki eg o  s topnia  p o d o b i e ń s t w a  daje się 
p o s t r z e g a ć  w  i n d y w i d u a c h  jednego  k ra ju ,  a lbo  
jed ne go  s tanu .  P o s t r z e ż e n i a  te  mo gą  by dź  b a r 
d zo  t r a f n y m  p r z e w o d n i k i e m  pod  i n n y m  w z g l ę 
d e m , a l e  w  nau ce  ro ze zn aw an ia  p o k o l e ń  l u d z k i c h ,  
k t ó r a  c a łk ie m  n a  n a t u r z e  f iz yczney  op ierać  się 
p o w i n n a ,  ty l k o  o b łą k a ć  mogą .  P o z n a ć  miesz
k a ń c a  jakioy p r o w i n c y i  po jego m o w i e ,  jest  r z e 
czą  posp ol i tą  i n a le żącą  do n a u k i  ję z y k ó w ;  p o 
z nać  go po sk ład z i e  tw a r z y  jest  um ie ję tno śc ią  f i-  
zyologiczną ,  d e l i k a t n ą  , i m ało  u p o w s z e c h n i o n ą .  
W i e l e  osób m a  t ę  bys t r ość ,  że j e d n y m  r z u t e m  oka  
p o z n a  z c h o d u  c ze l adn ik a  k r a w ie c k ie g o ;  l ecz s a 
mo to p o d o b i e ń s t w o  jakie nada j e  na ło g o w y  u k ł a d  
p o s t a w y  , p r ze sz ka dza  do ł a t w e g o  roz ró żn ie n ia  
k r a w c a  z rassy  g e r m a ń s k i e y  od  k r a w c a  z r o d u  
G a l l ó w .

5 cie P o t r z e b a  w p r a w i a ć  oczy do po s t r z e g a n ia  
p o d o b i e ń s t w a ,  bo w e  w s z y s t k i e m  w p r a w a  i n a-  
zw yc z a je n ie ,  dają p e w i e n  r o d z a y  p r z e z o rn o ś c i ,  
n i e z a l e g ł e y  od ż a d n y c h  p r z e p i s ó w .  L u d z i e  n a w y -
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ki i  (lo postrzegania na tu ra lncy  wspólności  między 
roś linami,  a mianowicie między zwierzętami ,  ma
ja. w tym względzie wyższość ' rze te lną;  ponieważ 
są wdrożeni  p o r ó w n y w a ć  in dyw idua ,  nie tylko,  
żeby widzieć icli różnicę ,  lecz żeby post rzedz  je- 
dnakość.  Malarze,  k tó ry m ,  jak się zdaje, nay-  
właśc iwiey  należy sąd o fizyonomiacli ludzkich,  
mają powszechnie  w'iele usposobienia do postrze
gania różnic osobistych; zamierzając bowiem zdjąć 
w ize ru nek  jakiey tw arzy ,  zastanawiają się pi lnie,  
co ją odróżnia od wszystkich  innych ,  i na tern za
leży podobieńs two po r t re tu .  W  rozróżn ian iu  po
kol eń  prz ec iwnie ,  zastanawiać się pot rzeba,  co 
co jest w spó lnem  pew ney  l iczbie indy widuó w,  a 
zatem, co tę l iczbę rozróżnia od innych;  jest Lo p e 
w n y  rodzay abst rakcyi ; ma on właściwe sobie t r u 
dności i n i ektóre  umysły do pokonania ich są zdol- 
nieysze nad inne.  jNaykorzystnieyszy sposób p r a 
ktyczny w  tym  względzie jest: p o ró w n y w a ć  pi l
nie tw a r z  pełn ą  z tw a rzą  chudą jedneyże rassy; a 
co jest wspó lne  obu tym  tw arzom,  częs tokroć da 
cechę rassy.

4 te Potrzeba w  powszechności  p o r ó w n y w a ć  
in d y w id u a  jedney płci  i jednego wieku ;  zmiana 
bowiem s topniowego rozwijania  się, zależąca od 
tych d w óch  przyczyn,  nie pozwol i łaby dostrzedz 
podobieńs twa.  T ak  nap rzyk ład ,  dziecię z pokole
nia germańskiego id z iec ie  z pokolenia ce ltyckie
go, mają włosy bardzo świat łe;  lecz w l a tach dóy- 
rzałych G e rm an in  zostaje b londy nem,  a C e l t  zmie
nia się na bruneta .

5 te Nakoniec ,  rzecz godna uwagi ,  ze, aby są
dzić o cechach f izycznych ludów ,  nie t rzeba  ich 
znać ani zanadto ,  ani zamało.  I n d y w id u a  jedney
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rodziny,  ciągle mając jedne drugich przed oczyma, 
nie postrzegają podobieńs twa między sobą, k tó re  
uderza  obcych: p rz y k ła d  ten  daje się rozciągnąć i 
na większą skalę.  Zwiedza jąc  kraje,  potrzeba pe
wnego czasu, żeby postrzedz rysy wspó lne  jakie
m u narodowi ,  albo jakiey prowincyi ;  lecz będąc 
ciągle na jednem mieyscu,  gdzie tylko przedsta-  
w u ją  się oczom osoby znajome, ciągły widok ich 
różnicy,  nie daje uczuć nayistotnieyszego ich po
dobieńs twa.

To  odnoszenie fenom enó w rodziny do fenome
nów pokolenia;  k tóre  nast ręcza się mi bez prze
s t anku,  zgoła nie jest dowolne  i naypros tszym spo
sobem poymowania  fenomenów pokoleń,  jest od
nosić je do dziedzicznych cech rodzin.  W iad o m o  
każdem u,  że n iektó re  rodziny mają rysy tak odre -  
bue ,  że ich dziedziczne pochodzenie od po to m k ó w  
do potomków ,  uderza  wszystkich.  Rodzina  m a l 
tańska,  w którey wszystkie indy widua,  odziedzi 
czały po rodzicach sześć palców w  obu rękach;  
rodzina szkocka , mająca skórę  pokry tą  łuszczka,  
szczegółowie są opisane w księgach historyi n a tu -  
ra lney.  Mniey w yra źn e rysy familiyne,  mogą ty l 
ko bydź post rzegane w  tych rodzinach,  k tóre  zay- 
mując wyższe w  społeczności mieysce, oddaw na 
są na widoku.  K sz ta ł t  ust ,  lub  nosa, w  jakim do
m u  panującym,  nie raz był pamiętany i uw ażany 
za dziedziczny;  my źaś p ry w a tn e  osoby, chociaż 
r ó w n ie  mamy szeregi  spadkó w,  t rudn iey  nam je
dnak  o pamiątki  ich dawności ;  s tarcy  po wsiach i 
mias teczkach czują je atoli i lub ią  przypominać.

Gdybyśmy zwiedzi l i  jaką wyspę rzadko uczę
szczaną,  albo jakie miasteczko odosobnione między 
górami ,  uderzyłoby nas podo bień s two ich miesz-



i 6  —

kańców . Są to rodziny, k tó re  przez  swoje odosob- 
nienie, zmuszone zawsze pośrzód siebie zaw ierać  
m ałżeństw a, zachow ały  rysy p ierw szych  sw ych  
rodziców.

W  początkach naszey cyw ilizacyi,  lu d y  b a r -  
dziey były rozproszone po ziemi, rzadsze m iały  
s tosunki m iędzy sobą, i po ty  rozszerzały się, za
chow ując swoje rysy, aż póki szczupłość niieysca 
ilie p rz y w io d ła  ich do spotkania się z sąsiadami. 
W y o b rażen ie  to rozw ijan ia  się, podobne do p r a w 
dy, w y s taw ia  nam E u ro p ę ,  podzieloną na m nó
s tw o  małych obw odow , zajętych przez Judy, k tó
ry ch  tw a rz e  m niey więcey dają się rozróżnić . J e 
żeli zw rócim y uw agę na kraje bardzo żyzne i 
bardzo hand low e, k tó re ,p rędko  pociągnęły do sie
bie cudzoziemców, albo na w ie lk ie  p u n k ta  kom - 
m un ikaeyy  rozmaitych lu d ó w , postrzeżemy w nich 
taką  mieszaninę ras, iż nie m ożna odgadnąć p ie r 
w iastkow ego szczepu. Jeże l i  p rzec iw n ie ,  w eźm ie
m y  kraje  n iep łodne, ubogie, n iedostępne; mała l i 
czba cudzoziemców w n ich  osiadła i szczep p ie r 
w ias tkow y ła tw o  jest rozpoznać. T ak  w łaśn ie  
przejeżdżając F rancyą ,  zawsze ła tw o  poznaw ałem  
r ó d  części jey naym niey  p ło dnych  i u s tronnych ,  
jako to: niższey B retan ii ,  wyższey L im ousin  i oko
lic  w  górach za m k n ię ty c h ,  a ’ ledw o  n iep ew n e  
w n iosk i  czynić m ogłem  z w idoku  mieszkańców' 
p ro w in c y y  żyznych i bogatych.

Ale te ludy , k tó rych  dopiero  opisałem począ
tek ,  same jeszcze pochodzą od indy w id u ó w , w y 
n ik ły ch  z narodów  rozmaitych: rodz iny  szczepu 
Celtyckiego rozsypały się t u i  ów dzie  po ziemi G al
ló w , k iedy tym czasem  inne  familie początku  ger
mańskiego, szerzyły się ze swojey s t ro n y  po Niern-
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ozech. Mnożąc się s topniami,  za t rzymały  one i ry 
sy familiynę,  k tór e  stały się p ro w in cy a ln em i ,  i 
powszechnie wspó lne  p ierwszym ich  rodzicom, 
k tó re  stały się narodowemi,  całe to s topniowanie  
okazuje się również  w  his toryi języków i m o w y  
grninney,  a jedno z tych poznań,  wspiera  drugie.

P rzy p a tr u ją c  się t em u  rozsypywaniu  się poko
l eń  i l u d ó w ,  widzimy,  że w s t rz ymyw ał y je za
wady  fizyczne rozmaitego rodzaju; i tak, gdy p i e r 
wsze pokolenia spotkały albo morze zbyt  rozległe 
do przebycia,  albo góry bardzo niedostępne;  albo 
wreszcie ziemię nadto n iepłodna,  natenczas  nie 
szły juz daley. Dla tego to nasze języki i ludy eu-  
ropeyskie ,  są powiękśzey części podzielone przez 
morza ,  lub  ł ańcuchy  gór wielkich.  Rzeki ,  k tó re  
Oręż lubi  za granice nazriaczać, nie są przegrodą 
n a tu ra ln ą ;  lecz o ile żeglowne,  o tyle stają się 
ś rzodkani i  połączenia.  T y m  sposobem Vosges, są 
p r a w d z i w ą  granicą między pokoleniem niemiec-  
k iem i gal lickiem,  a nie R en ,  k tó ry  owszem b y ł  
po w odem,  że się one poznały i połączyły  z sobą. 
Na  północy Vosges góry,  zniżają się tak  dalece,  iż 
przegroda ta niknie.  Siedząc,  jakem to czynił ,  
przedzia ł  l u d ó w  w tych  s t ronach,  daje się w i 
dzieć,  że każdy z nich pos uwał  się póty,  póki  
znaydował  ziemię jakkolwiek niez łą  , i granicą 
języków w  Ardenacl i ,  jest p raw ie  pasńi r rgruntow 
naygorszyćh.

Z, tego ogólnego obrazu fak tów,  wyciągam o- 
s tatn ie  p raw id ło  poznawania  rass; to jest: że r ó w 
nie tu ,  jak gdzieindziey,  w razach w ą tp l iw y ch ,  
t rzeba  Zaczynać od p ie rw ia s tk ó w  , i stopniami  
przychodzić  do ogółow. T ak  więc ,  k iedy rzecz 
idzie o rassy, tak  odrębne ,  jak rassa germańska i 
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gallicka,  można je bezpośrzednio  p o ró w n y w ać  
w  całych ogromach;  lecz chcąc od kryć  podziały 
rassy gall ickiey,  potrzeba weyść  w szczegóły, roz
bierać i klassyfikować pokolenia,  żeby zobaczyć 
jak będzie można potem uk ładać  je w  gr omady  
ogólnieysze.

Pi l nu jąc  się tey  zasady i uw a ln ia j ąc  się,  ile 
możności,  od wszelkich k a rbów  sys tematycznych,  
będzie  można powol i  wyszukać wzory  na rodo we 
i  za t rzymać je w  opisach lub  rysunkach.  T e  są, 
bez  wą tp ien ia ,  naypewnicysze  sposoby zachowa
nia  pam iątki  tych wzorowy ale żeby je pozyskać,  
t r ze ba  mieć wiel e  p o r t r e tó w  in d y w id u a ln y ch  je- 
d n ey  rassy, i p o r ó w n y w a ć  je między sobą. P .  E d 
w a r d s  po kazywał  mi  znaczną l iczbę w iz e ru n k ó w  
tego rodzaju,  k tó re  kazał  zdeymować z rozmai
tych rass napotykanych przez się, jako to: S ław ian ,  
M adż ia ró w ,  K r im r i s ó w  i t. d. Należy żałowMĆ, że 
choć części ich nie umieści ł  przy  swojem dziele,  
alho raczey należy spodziewać się, że nie opuści 
drogi , k tó ra  sobie u t o ro w a ł  i ogłosi z czasem

z C

w  tey materyi  obszernieyszą pracę  , opat rzoną 
w  ryciny.  W i e l u  już w ę d r o w c ó w  teraznieyszycl i  
uczuło  ważność tey nauki ,  i mamy od nich dokła
d n e  w ize runki  l u d ó w  dzikich,  k tó re  zwiedzal i .  
Lecz  nie mamy nic podobnego,  w e  względzie  n a 
r o d ó w ,  obchodzących nas naybardziey ; zdaje się 
naw'et ,  że mnó stwo  ryc in  było wydanych ,  jedynie 
w  celu  obłąkania  oczu. Poszukiwanie  ksz ta ł tów 
greckich,  tak długo zawracało  g łowy,  że je nada 
wano  rassom,  k tó re  nigdy ich nie miały: znajome 
jest p iękne dzieło lekarskie,  w którern  widz im y  
l ep rę ,  czyli parchy,  umieszczone n a  głowie jakie
goś Antynousa,  czy Apol ina,  a nie jedna też podróż



daw nie js za ,  wystawia nam dzikich,  ze składem 
t w a r z y  europe j sk im .  Jeżeli  wszakże,  o ozem mało 
p owątp iew am ,  można z dośledzenia rass, w y p r o 
wadzi  e ważne  wnioski historyczne,  na leżałoby 
w prz ód  tern się zająć, n im mieszanina,  jaką pocią
gnąć za sobą musi,  czynna i coraz wzrastająca cy
w i l i z ac ja  pokolenia kaukazkiego,  nie zmieni,  l ub  
nie zatrze zupełnie śladu p ierwias tkowych  szcze
pów .  Są zaiste kraje,  gdzieby ta nauka miała 
szczególniejszą ważność historyczną;  tak naprzy-  
k ład ,  gdyby w ow e m  ogromneru pańs twie  Piossyi, 
co niegdyś wylało  na E u r o p ę  tyle ludów  rozma
i tych,  znalaz łs ię jaki E d w a r d s  rossyyski,  i w sp ie 
ra ny potężną opieką-swojego rządu,  poświęcił  się 
rozróżnianiu,  opisywaniu  i z d e jm o w a n iu  wize
r u n k ó w  rozlicznych n a rodów ,  zaludniających tę. 
w ie lk ą  przes t rzeń ziemi; odkry łoby  się zapewne  
wiele rzeczy niezmiernie ciekawych. Cóż można 
wiedzieć? może niektóre części E u ro p y ,  w y n a la 
złyby także jakie ślady swojey genealogii za wi -  
kłaiiey.

Na d r u g i e j  sferze cywił izacyi  Ameryka p ó ł 
nocna,  przeds tawia  nam fenomen zupełnie  prz e
c iw n y  temu,  jaki w yda ła  Azya.  E u ro p a  przen io 
sła się do Stanów Zjednoczonych,  nie w  massack, 
ale w cząs tkowych w y p ra w ach  z na rodów  pomie
szanych już uprzednio.  T y m  sposobem kaukazka 
ludność Stanów’ Zjednoczonych, s tanowi  nayzwi -  
kłańszą  mieszaninę wszystkich poddziałów rass 
europeyskich.  Obok niey rozmaite pokolenia czer
wone,  nie łącząc się między sobą, zachowują s ta
le swoje rysy oddzielne.  Słyszałem z us t  cz łowie
ka  oświeconego, że jeden naczelnik  pokolenia dzi 
kich,  przybywszy do któregoś miasta Sta nó w Zje-

2 *



dnoćzonych, zadziwił się bardzo, ze mieszkańcy 
tak różnili się jedni od drugich,  kiedy jego ro
dacy wszyscy byli podobni. Należałoby pośpieszyć 
z zebraniem rysów charakterystycznych tych po
koleń czerwonych,  które już w znaczney części 
znikły z Ameryki  północney i zapewne coraz bar-  
dziey będą nikły pod przemożnym wpływem 
rassy kaukazkiey. Nakoniec byłoby rzeczą ważną 
dla nauki  rodu ludzkiego, gdyby podróżni,  zwie
dzający części Ameryki  południe wey i wszystkie! 
kraje, gdzie rozmaite szczepy są pornięszane, sta
rali się o dokładne wizerunki  tych rozlicznych 
mieszańców, otrzymalibyśmy przez to szacowny 
dowód dla ułatwienia tak t rudnych zagadnień, 
względem początku ludów. W ie l u  utrzymuje,  że 
niektóre kształty właściwe pewnym  pokoleniom, 
wynikają  z połączenia się takich a takich szcze
powy wypadałoby zatem wiedzieć, czy mieszaniny 
dobrze udowodnione, z pewnych rass głównych, 
wydają indywidua istotnie podobne do innych, 
exystujacych pokoleń.

W  całym ciągu tych uwag oddaliłem się od 
dzieła P. Edwards;  ale przekonany jestem, że au
tor ,  ogłaszając je, miał to na celu, aby zwrócić  
uwagę ludzi uczonych na naukę pokoleń ludzkich, 
i, że tak powiem, aby wprowadzić niespodziewa
ny związek między wiadomościami historycznemi 
a fizycznemi. Uważałem sobie za powinność zgłę
bić raczey myśl jego, niżeli zaymować się szczegó
łami .dzieła, które zapewne skwapliwie będzie 
pzytane od tych, co się interessują tym przedmio
tem i skąd inąd wiedzą już, jak słuszną opinią 
zjednał P.  E d  wards, przez swoje poszukiwania! 
ściśle-fizyologiczne. F. TF•



S T A T Y  S T Y K A
R z u t  o k a  n a  n t n i e y s z y  s t a n  s t a t y s t y k i  w e

W S Z Y S T K I C H  O ŚW I E C O N Y C H  P A Ń S T W A C H  E u ROPY.  ----
Z  r o s s y y s k i e g o  p r z e k ł a d a ł  S ta n is ła w  B u d n y  (a).

Ażeby dokładnie oznaczyć ninieyszy stan Sta
tystyki w oświeconych Pańs twach Europy, za
mierzyliśmy sobie wykazać stopniowe kształcenie 
sie głównieyszyeh joy części w ogólności; ozna
czyć stopień, na jakim w rozmaitych stanęła k r a 
jach; okazać jey korzyści, tak cl 1 a rządu, jako też 
prywatnych  osób; riaostatek, odkryć przyczyny, 
które  były pobudką dla niektórych rządów, do 
zwrócenia bacznieyszey na nię uwagi; do ustano
wienia na ten koniec statystycznych biór,  czyli 
wydziałów.  Stosując takowe poszukiwania do 
właściwego położenia Państwa  Rossyyskiego, o- 
k a żerny naydpstateczuiey ważność i użytek tey 
nauki  dla oyezyzuy naszey.

x. O sio pn iow e m k sz ta łce n iu  się g łó w n ie j - 
szych  części s ta ty s ty k i .

Każde paristwo jest jcdnem z o wy cli wielkich 
ustanowień,  którym ludzie winni s<ą swoje bez
pieczeństwo i pomyślność. Tworzenie  się państw 
zwróciło na siebie uwagę oświeconych mężów 
w  samym początku nauk.

W  Grecyi nauki kwitnęły szczególniey od

(a) Ar ty ku ł  ten umi esz cz o ny  w dz i enn i ku  Min i s t e rv  um sp r aw 
w e w n ę t r z n yc h ,  napi sany jest  przez Naczelnika S t a t y s t y 
cznego Oddz i a ł u  pr zy  M i n i s t e r y u m  spraw wewnętrznych 
Ak a d emi ka  i  R .  R .  S 0 H erm ana .



czasów P eryk lesa  aż do Alexandra Macedońskie
go. W  ostatniey połowie 1Y wieku A rysto te les  
napisał dzieło pod tytułem: R z u t oka na urzą 
dzenie państw  greckich. Kray ten podzielony 
przez samo przyrodzenie na mnóstwo drobnych 
narodów, był  rządzony z większćm, lub mniey- 
szeni powodzeniem. U Greków wszystko zależa
ło od rządu,  a ztąd i polityczne u nich nauki, zay- 
mo wały się dochodzeniem początku rządu i kształ
ceniem się jego. bym to właśnie sposobem zosta
ła utworzona jedna z części Statystyki: o S tan ie  
R zą d u .  Pol ityczne w tym przedmiocie poszuki
wania  gruntowały się na stątystycznych/a&jfacA.

Nauki  zGrecyi  przeszły do Rzymu i tam przy
jęły zupełnie inny charakter. W  złotym wieku 
Augusta, ukazały się były poszukiwania politycz
ne. Sam cesarz, niemniey też następca jego Tybe-  
ryusz, zatrudnial i się niemi, szczególnieyszą dając 
baczność na stan skarbu i siły zbroyney.

Po przywróceniu nauk, uczeni zajęli się bada
niem prawa rzymskiego, z którego powstały pra
wne,  zróżnemi poddziałami, nauki,

YY liczbie tych ukazały się: prawo narodów, 
a pozniey prawo rządowe. Prawa  te składają sie 
z dwóch głównych części, ogólney i szczególney, 
X ierwsza częśc jest filozoficzną, a druga history
czna. Zgłębianie tey ostatniey części prawa rządo
wego, czyli politycznego, zwróciło niemieckich 
uczonych na drogę, utworzoną przez Greków,  
Prowadzącą do śledzeń tworzenia się narodów. 
Przemiany polityczne, zaszłe w Anglii pod pano- 
w  a nie ml K arola  I. około połowy XVII  wieku,  o- 
budziły jeszcze więcey uwagę do poszukiwań tego 
rodzaju; a przywrócenie  angielskiego królewskie-
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go domu, nadały ini zupełną trwałość. Nareszcie 
w  1746 roku A c lie n w a ll  powziął myśl, zebrać 
takowe poszukiwania w jeden systemąt pod 110- 
wćm imieniem S t a t y s t y k i , nadawańęm niekiedy 
w  Niemczech poszukiwaniom politycznym.

Z tego, co się wyżey powiedziało, pokazuje, ze 
od czasów A r y s to te le s a ,  czyli od IV wieku przed  
Chrystusem aż? do A c h e n w a l la ,  czyli do połowy 
NV111 wieku ,wszelkie  poszukiwania, tak nazwa
ne,  po li tyczne ,  a poźniey s ta ty s ty c z n e , miały za 
przedmiot  naród, czyli państwo, i główne jego 
części skarb i silę zbroyną, W  ciągu tak długiego 
okresu, mało zaymowano się badaniem s tanu  na 
rodu. Ache n w all pierwszy zwróci ł  uwagę na tę 
część Statystyki,  dostrzegłszy, że od niey właśnie 
zależy stan skarbu i siła zbroyna. Ale ogranicza
jąc się widokami panującego w owe czasy w eko
nomii polityczney systematu handlowego , nie 
mógł  przyzwoicie wyrobić tey części statystyki.

Nowa Fenicya (Hollandya) powstała śród E u 
ropy. Nowa Kartagena (Anglia) podnosiła głowę 
w jey sąsiedztw ie, między któremito mocarstwa
mi, równie jak między starożytnemi, zrodziło się 
zapaśnictwo. Głównym celem tych narodów,w ich 
pracach i usiłowaniach, było nabycie bogactw. P i e 
niądze stały się jedyną miarą  honorów i godności. 
P rzedmio t  ta kie y wagi , zwrócił  na siebie uwagę 
uczonych. Wkró tce potem powstały pytania : 
zkąd to pochodzi, ze jeden naród, staje się coraz 
bogatszym, drugi pozostaje w  stanie mierności, a 
trzeci nic może wyyśdź z nędzy? Jak się nabywa 
narodowe bogactwo, i jak się dzieli.'' ń podo
bnych badań powstała E k o n o m ia  p o l i t y c z n a  . 
Stronnicy systematu handlowego i Fizyokraci ,



gruntowali  swoje rozumowania na statystycznych 
■wiadomościach o sianie narodu. Badania o róż
nych przedmiotach ekonomii polityczney, zaczęły 
się w Anglii. Anglik S in c la ir  w 1790 naywyraz-  
nieyszym dowiodł  sposobem, ze'Statystvka szcze
gólniej'  zaymować się powinna badaniami o stanie 
narodu, dla oznaczenia stopnia jego pomyślności. 
On pierwszy podał szkockiemu duchowieństwu 
statystyczne zapytania o stanie przychodów , i 
p ierwsze próby takowych badań o stanie narodu, 
ogłosił drukiem, pod tytułem: S ia ty  s tyka  Szko~  
cyi 1791 —  ł 79b. W  i y g 5 roku założył statysty
czne Towarzystwo agronomiczne, czyniąc w tym 
celu zapytania ducliowieiistwu angielskiemu.

Od owego czasu zaczęła się nowa epoka dla 
Statystyki. Utworzono dwie ważniejsze jey części; 
o stan ie  rządu  i stanie narodu.

Gdyby Statystyka zawsze właściwą sobie po
stępowała drogą, przedmiot  jey w  dzisieyszych 
czasach byłby nierównie dokładniey oznaczony. 
Lecz już w Niemczech, które są za p raw dz iw ą  
statystyki u vrazane kolebkę,nauka ta z wytkniętey  
sobie zbłądziła drogi. B iszyng  (Biisching) w swo- 
jey jeografii powszechncy, połączył ją (w 1752 r.) 
z jeografią polityczną. Szlecer  (1775) przywrócił  
Statystyce prawa nauki polityczney, nadajec jey 
udzielną teoryą, niezupełnie od błędów wolną.  
Do Statystyki w kształcie posiłkowym wszedł  ar
tyku ł  o z iem i, a z nim razem wkradły się niektoy 

.re części Jeografii i Topografii.
Część druga Statystyki ( o stanie narodu  ) nie 

mogła bydź należytym wyrobiona sposobem; dlą 
tego, iż między niemieckimi uczonymi, panowały 
jeszcze zasady kupieckiego systematu.



2 . Sian  doskonałości s ta ty s ty k i  w różnych  
państwach.

Narody,  w  k tó ry ch  naywięcoy zat rudniają się 
Statys tyka, , są:  Szwecya,  Dania,  Anglia,  Francya,  
l Jrusśy,  Aust rya  i n iektóre  n iemieckie państwa.  
"Ważność wiadomości s tntvstvcznych,  była po w o
dom do powszechnego ich obierania w znączney 
ilości. Ale dotychczas  niema jeszcze powszechnie 
przy jęte y tporyi, na k tóreyby  ugru ntowany  podział 
Statys tyki  na istotne jey części, m ógł te y  nauce,  t r u -  
dniąccy się wykazaniem s tanu narodów,  nadać 
kształ t  umiejętności l u ndam en ta lney  i uczynić ją 
ś rzodknwym punk iem dalszych nauk poli tycz
nych,  z k tórych każda t rudn i  się wyłącznie jedną 
jcy częścią. Niedostatek  takowcy teorvi ,  był  po
wodem do rozlicznych między Statys tykami  o tey 
nauce wyobrażeń  i mniemań,  o k tó ry ch  tu  w k r ó 
tkości namienimy:

i.) Są Statys tycy,  k tórzy  sie t ru d n ią  samem/  c - 7 s  c . c

zbieraniem wiadomości statys tycznych,  nie ukła
dając ich wszakże w żaden sys temat ,  nie mniey 
też  usuwając  od nich wszelkie pol i tyczne post rze
żenia.  Jes t to sposób nayła twie yszy  zbierania po
dobnych wiadomości,  gdyż n a w e t  bez znajomości 
nauk poli tycznych do zrobienia w y b o r u  i wyrobie
nia podobnych wiadomości  , n ieodbicie pot rze
bny ch ,  obeyśdź się można.

o.) Za nimi  idą Statystycy szkoły tclienwal- 
la;  k t ó rzy  ut rzymują ,  żc jedynym przedmiotem 
Sta tys tyki bydź p o w in ien  rząd,  kształ t  jego,skarb  
i siła zbroyna.  Sta tys tycy tego rodzaju znaydują  
się jeszcze w Niemczech i w  Węgrzech.

5.) D a w n a  szkoła Szleccra ,  panuje szczegół-
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niey w  Szwecyi  i Niemczech.  Zas tosowana jest 
ona nadewśzystko do tak  n az w anyc h  nauk kam e
ra ln ych  (Kameral  wissenschaften),  czyli do nauk,  
podających p ra w id ła  zarządzania dobrami  ska rbo-  
w em i ,  k tó re  poprzedzi ły  w tych pańs twach nauki  
pol ityczne.  Na początku mieści się a r ty k u ł  o Z ie 
m i;  poźniey nas tępują  naydrobnieysze i szczegó
ło w e  wyra ch ow an ia  ludności  i narodowego boga
c twa.

4 ) Sac Statys tycy,  k tó rzy  się t ru d n ią  obrabia
niem udzie lnych  części tey nauki ,  w  celu w y p ro 
wadzenia  korzystnych wniosków dla ekonomii  
pol i tyczney , s tosownie do zbiegu okoliczności. 
W  podobnym przypadku  s tatys tyczne w iadom o
ści służą im za dowody;  ale na nieszczęście,  w y 
biera ją  się z n ich te tylko,  k tóre są zgodne z poli -  
tycznem mniemaniem,  panującem wtenczas ,  kie
dy by p rzeciwn ie  wypadało  początek  ekonomii 
pol ityczney w ypro w adz ić  z bezs tronnych uw ag  
s tatystycznych.  Nie  pot rzeba się uwodzić  pisarza
m i  tego rodzaju,  pospolicie napotykanym i w An-
glii-

5.) Nakoniec  są pisarze,  k tó rzy  w jedne ramę 
zbierają jeografią,  s tatys tykę,  l i istoryą i ekonomią 
pol i tyczną.  Ł a t w o  jest rozstrzygnąć to pytanie:  czy 
ot rzymują  nauki  z takowego  pomieszania p rz ed 
m iotów jakąkolwiek korzyść? Rodzay ten Sta ty
s tyków  znayduje  się szczególniey we  Francyi .

Z tego, co się wyżey powiedziało,  nay wyra -  
źniey  się okazuje,  że do postępu Statys tyki  b r a 
knie  tylko dobrey  i powszechn ie  przyję tey  teoryi,  
k tóraby wszystkich uczonych prace  i dobrze  m y 
ślących ludzi us i łowania ,  zaymujących się zbiera
n iem  i obrabianiem wiadomości  s ta tys tycznych,



do jednego mogła skierować celu. Rzecz  jest go
dna uwagi ,  ze Sta tystyka,  która się zaymowała od 
czasów 'rystotelesu  aż do A c h e n w a lla , w y łącz 
nie s tanem rządów,  nie wspominając nic o stanie 
n a rodów ,  w  naszych czasach zaymuje się p ra w ie
tylko ostatnim z tych przedmiotów.

5. U żytek  s ta ty s ty k i  ta k  d la  rządu , ja k o  te z  
d la  narodu.

Użytek Statystyki  dla rządu,  zawiera się w t e m ,  
iż podaje m u ś rzo d k i ,  k tórych w różnych okolicz
nościach t rzymać się powinien do przyśpieszenia 
pomyślności narodowcy.  Ażeby osiągnąć cel ta ko 
wy ,  Sta tys tyka s tawia rządowi  w  całey jasności 
te n  przedmio t ,  dla dostąpienia którego zamyśla 
przedsięwziąć  jakiekolwiek śrzodki.  Rozważa o- 
na  t akowy przedmiot  pod wszelkie mi względami,  
jakie tylko nauki pol i tyczne i mieyscowe okolicz
ności nast ręczyć mogą.

Stawiając  tym sposobem przedmioty  w  p rz y
zwoi tym widoku ,  daje rządowi  sposobność do
strzegania części niedostatecznych,  w yszuk iw ania  
ś rzodków do oddalenia przeszkód i oznaczania 
p rzypad ków ,  w  których s tanowczo działać w y 
pada.

Jak ty lko pańs twa  przyszły do porządnego s ta
nu,  na tychmias t  rządzący przekonal i się o konie
czności zbierania s t a tys tycznych wiadomości,  dla 
prz yprow adzen ia ,  na ich fundamencie,  swoich za
m iarów do skutku .  Niepodobna jest dobrze rzą
dzić n a w e t  mają tk iem,  nie znając jego ludności ,  
dobroci  g ru n tów ,  stanu fabryk i zakładów,  jeżeli  
są jakie, ta rgów,  na których włościanie zbyw ają  
swoje p roduk la  ; sposobu, którego oni używają



z p ło d a m i ,  zoslającemi  od ich p o t r z e b ;  n a k o n i e c  
n i e  mając  do kła dnego  w y o b r a ż e n i a  o i cli obycza
jach i zwycza jach .  Z  t ak i ch  ty lk o  w ia dom ośc i  
właśc ic ie l  m a ją tk u  może  p o z n a ć ,  jakie jem u w y p a 
da p r z e d s i ę w z i ą ć  ś rzodki  do u g r u n t o w a n i a  m i ę 
dzy  s w y m i  w ło śc ia n a m i  b e z p ie c ze ń s tw a  i do p o 
m n o ż e n ia  ich  pomyśl noś c i ;  a l b o w i e m  na f u n d a 
m e n c i e  t a k o w y c h  wiadomośc i ,  może  on na łoż yć  na 
n ic h  u m i a r k o w a n e  po w in nośc i .  Jeżel i  w ię c  do 
za rz ą d za n ia  m a j ą t k i e m  p o t r z e b n e  są n ieod bi c i e  
s t a l ' , s t ycz ne  w iad omo śc i ,  tern więcey  dla  r z ą d z ą 
cy ch  ca lem p a ń s t w e m  t a k o w e  w ia do m ośc i  są n i e 
o d z o w n e .  N a d !o w y p a d a  jeszcze z robi ć  tę  u w a g ę ,  
że n ie  sarn fi ty lk o  n o w e  w ia do m ośc i  są w i e l k i e y  
d la  r z ą d u  wagi.  P r ó c z  tego p o t r z e b n e  są l i c zby  
ś r z e d n io - p r o p o r c y o n a ln e ,  z k i lk o - l e tn ie g o  w y c i ą 
g n ię t e  p o r ó w n a n i a .  N o w s z e  w ia dom ośc i ,  p o t r z e 
b n e  są ty lk o  m i e j s c o w y m  w ł a d z o m , p r z y p r o 
w a d z a ją cy m  do s k u t k u  r o z p o r z ą d ze n ia  w y ż s z e y  
zwier zchno śc i .  Jeżel i  zgodzimy się na  to,  że l u 
dn oś ć  w zras ta  w  m i a r ę  ba rd zo  p o w o l n e g o  p os tę 
p o w a n i a  n a r o d o w e g o  bogac tw a,  to n i e c h y b n i e  raz  
z a p r o w a d z o n a  mia ra  dla t y c h  d w ó c h  i s t o t n y c h  
p r z e d m i o t ó w ,  mo że  się ba rd zo  n ie  w i e l e  w' p r z e 
ciągu d w u d z i e s t u  p ięc iu  la t  od m ie n ić .  —  A le  
dóyś e  do ś r z e d i i i o - p r o p o r c y o n a l n y c h  l iczb ,  n a y -  
w i ę c c y  do p r a w d y  się zbliżający cli, bardzo  t r u d n o .  
P o d o b n e  się zb l i żen ie  może  Jiydź ty lk o  k i l k o l e -  
t n i e y  p ra c y  o w o c e m .  L i c z b  ś r z e d n i c h  n ie  m o ż e m y  
w y p r o w a d z a ć  w  t y m ż e  sa my m czasie,  k i e d y  je 
zb i e ra m y,  a teni  m n i e y  jeszcze za p o ś r z e d n i c t w e m  
inf orma cy i ;  są one  b o w i e m  d z i e ł e m  s t a ty s ty c z n y c h  
w y d z i a ł ó w .

Z a s t a n ó w m y  się t e r a z  n a d  u ż y t k i e m  s t a ty s ty k i
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dla narodów.  M a d r v  i opiekuńczy R ząd nie lęka 
sie światła:  przy zupełney oczywistości  widocz- 
nicyszc są jego czyny, k tó re  m u  w poWszechnem 
mniem aniu  naypewn iey szą  zabezpieczają s ławę.  
Rządząc  sic te mi prawid łami  nie wzbrania  orda-c c o i  ̂ o

szać s tatys tycznych opisów (*), i owszem sam wy
daje s tatys tyczne dzienniki .  Naród poznając do
broczynne zamiary i czyny swego rządu,  może po
znać i należytym sposobem ocenić swoje własne 
korzyści.  W  tych wiadomościach znaydzie on 
śrzodki  do zbicia rozumowania ludzi  nieżyczli
wych,  na k tórych nigdzie n iezbywa,  nie słowami, 
ale i stotnemi  staty stycznemi  faktami,  k tó re  przed 
wszystk iem i  innemi  śrzodkarui naywięeey w p ły 
wają  na opinią popa szechną.  T y m  dzielnym śrzod- 
k iem naywięeey dokazywano w Angl ii  i w e F r a n -  
cvi,  a powszechne dążenie rossy yskiey publ iczno
ści do nabycia statystycznych Wiadomości, w y d a 
wanych przez Rząd ,  lub też za jego pozwoleniem,  
przez  inne  osoby, świadczy o pragnieniu poznania 
z dokładnością stanu oyczyzny i dobroczynnych 
kra jowego urządzen ia  zamiarów.

4. O ustanow ien iu  biór s ta ty s ty c zn y c h .

Zastosowanie s tatys tyki  do administracyi ,  po
dało w niektórych państwach europeyskich powód 
do us tanowien ia  b iór s tatys tycznych.  Poczytuje
my za rzecz przyzwoi tą  obeyrzeć wszystkie okol i
czności, k tó re  miały w p ł y w  na ich us tanowienie 
pod różnemi  nazwaniami .

I*) Co s ię  t yoze  Ros sy i ,  p a t r z  r i aywyź^y  p o t wi e r dz on y  Us ta 
w ę  o C e n z u r z e  duia  22 k w i e t n i a  1828 roku.



i . S z w e c j a .

Karol X I I  ci ogle 1111 woynami wycieńczył  siły 
Szwecyi. Po śmierci jego, w 1718 roku wydarzo- 
ney, siostra jego U lry h a  E le o n o ra , wstąpiwszy 
na t ron,  zawarła pokoy z mocarstwami zwycięz- 
kiemi, i zajęła się wyłącznie urządzeniem we- 
wnę t rznem państwa swego. Pod jey dobroczyn
nym rządem C elzyusz  proponował  ustanowić 
Pióro statystyczne. Myśl ta została potwierdzona 
przez urzędników państwa i ustanowil i po śmier
ci C elzyusza  w 1744 roku Eióro, pod nazwaniem 
T a b e l i  en C om ptor .  W  roku jyóS przyłączono 
do nice o kantor graniczny. Przedmiotem zatru
dnień statystycznych pierwszego kantoru były, 
ludność i bogactwo narodowe; topografia zaś była 
celem prac jeograficznych ostatniego. Wszelkie  
śrzodki ,użyte przez rząd do ożywienia przemysłu 
narodowego i pomnożenia ludności,były ugrunto
wane  na tablicach i wiadomościach, wykonanych 
oznaczone mi wyzey dwoma kantorami.

2 . A n g l i a .

N a u k i  polityczne zostały upowszechnione 
w  Anglii od wstąpienia na tron Wilhe lm a UL 
W  ciągu XVIII wieku rząd wielko-bry tański i 
osoby prvwatne, ogłosiły walne i obszerne wia
domości statystyczne o połączonych królestwach. 
Przy tych pomocach S inc la ir ,  wprowadziwszy 
Statystykę, pod jey własnem imieniem, do Anglii 
(1790), chociaż ona istotnie nierównie wcześniey 
tam, pod nazwaniem zd a n ia  s p r a w y  o obecnym  
s tan ie  p a ń s tw a  (the present  state), istniała; zna-



lazł  sposób do ułożenia liistoryi f inansów tego ob
szernego państwa. W  i y 85 roku ^ c la m  S m i t  
w yda ł  nieśmier te lne  dzieło swoje: o narodow em  
bogactw ie, a uczeń jego znamienity  P i t t ,  położył  
xiege tę na stole par lamen tu ,  z warunk iem ,  ażeby 
jey się radzono w każdym przypadk u,  i leby razy 
wyp adało  zas tanawiać się nad bogactwem narodo
w e m .  E kono mia  pol ityczna jest filozofią s ta ty 
styki,  to jest: iż istotne zasady ekonomii politycz
ne}’, powinny  liydź zupe łnym  skutkiem i ostatecz
nym  wypadkiem,  wiadomości statystycznych. Kie
dy P i t t  radził  us tanowić  podatki z dochodów (in 
com e ta x e ), członek s trony opozycyyney Tomasz 
P ik  (Bęek| j |  wykazał ,  za pośrzedn ic twem s taty
stycznych wyrachowal i ,  źrzódła,  z k tó rych  wrszel- 
kie dochody pochodzą.  Minister  ska rbu FjParift- 
z ita r t,  zawsze prawie  z powodzeniem zbijał sta- 
tystyeznenii  wyrachowaniami  wszelkie s t rony o- 
pozycyyney zarzuty.  Wczasie nagłych zmian h a n 
dlowych,  wydarzających się w  Angl ii ,  k tóre  p rz y
prowadzając  cały naród w wątpl iwość ,  napełnia
ją go niespokoynością,  pospolicie wydają się s ta
tys tyczne pisma z woli  rządu,  w  k tó ry ch  nisarze 
us iłują zaspokoić n iepewność  narodu,  względem 
n a rodow ych  śrzodków.  Za dowód w tern służyć; 
może w nowszych czasach dzieło Kolldiouna  o 
źrzódłach narodowego bogactwa we Francyi .

Z tego się pokazuje,  że rząd  angielski bardzo 
często z korzyścią używa s tatys tycznych wiadomo
ści, rozpost rzeniająo je w znaczney ilości w na ro 
dzie.  Pon ie w aż  s ta tystyczne tabl ice t w o rz ą  się 
w  różnych w ydz ia łach  przy samym par lamencie ,  
nie było więc  potrzeby ustanawiać  w  Angl ii  oso
bnego statystycznego bióra.



3. I  r a n c y  a  .
Ekonomiści  w pro w adz i l i  do F rancyi  Sta tys ty

kę .pod naz waniem  poszukiwali  pol itycznych , 
k tó remi  wszystkie ieli dzieia są napełnione.  Dzie
ło Vaitboha  o królewskioy  dziesięcinie {stir la  
dim e voya le  17o5 )̂, jest navlepsza owoczesnfi 
Sta tystyką.  L u d w i k  X lP ~  zaleci! namies tn ikom 
prow incyy ,  ażeby dla nauki  Del i ina  xiecia I j u i -  
gundyij  przesyłal i  zdanie sp ra w y  ze swoich czyn 
ności. T akow e  zdania s p r a w y ,  ogłoszone były  
d ruk iem w  1727 roku przez  hrabiego B oullen -  
Hillier, pod nazwaniem; o S tan ie  F runcyi {E ta t 
de la France) ,7'Volt er powiada,  żc t ak o w e  przed
sięwzięcie,  obok nayświotnieyszycl i  czynów tego 
monarchy,  mogło się Stać naynżyteeżnieyśzem.  Ze 
smutk iem wyznać potrzeba,  ze wyko nanie  tak o
wego przedsięwzięcia,  nie odpowiadano wyzszym 
•Widokom rządu.  W yc ie ńczen ie  ska rbu F ran cy i  
ciągle sie powiększało.  I u t e h a e n t  h an d lu  cle Our~ 
Tiey, podał  w 176b roku ih in is t rowi  śkai bu plan  
założenia i ustanowienia statystycznego bióra,  na
zwanego blórern w iadom ości (Bureau des re u -  
Seignemeiis), ale takowy został odrzucony.  JSecliet 
objąwszy minis teryum , us tanowił  s tatys tyczne 
bióro w  1781 roku,  prZy ])omocy ktorego,  zebra ł  
wiadomości) k tó re  idu posłużyły do ułożenia  z n a - 
jomego zdania & praw y hrolow iS  do nowego 111 zą- 
dzenia skarbu .  W  rok u 1791 przedsięwzię to  no- 
\Vy podział  F r a n c y i , a dla doprowadzen ia  tako
wego podziału do skutku ,  ustanowiono now y  ko
mite t .  G ł ó w n y m  celem poszukiwań takowego 
k omite tu  była ludność,  zastosowana do topografii .  
W  1792 roku us tanowione było bióro porówna* 
nk rp o h o r ó w  (cadastre).
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Przedmiotem zatrudnień takowego bióra by
ło narodowe bogactwo, a szczególniey rolnictwo. 
W  roku  1802 nastąpił ogólny podział F rancy ina  
departamenta , gminne okręgi (ai'rondissemens  
com unaux) ,  i juryzdykcye pokoju (Justices de  
p a i x ).

Ilość ludności, obszernośe ziemi i liczba miey- 
skicli i wieyskicb gmin (comunes), była oznaczona 
dla kazdey juryzdykcyi pokoju i gminnego okręgu. 
Tablica o liczbie narodzonych, sporządzona była 
w  1801 roku, podług woli rządu,. Jeszcze przed
tem poruczono było J d o ln e j  owi, ułożyć statysty
czne zapytania dla ministrów i pełnomocników 
Francyi, w cudzych krajach (a). L a vo isier  ułożył 
pierwszą ogólną tablicę o ludności i bogactwie 
narodowem Francyi.

Kiedy się już we Francyi zaczął lepszy zapro
wadzać porządek, minister spraw wew nętrznych 
Franciszek d e N e u fc h Ę a u  ustanowił departamen
towe statystyki {sta tistiques d e p a r ta m e n t ales)na. 
wzór namiestniczych zdańsprawy zaLudwikaXlV, 
do których każdy naymocniey zachęcał. L u c y  an  
B o n a p a r te ,  sprawując obowiązki ministra spraw 
wew nętrznych, ustanowił w 1800 roku, w czasie 
swego ministerstwa, bioro statystyczne, i zapo
trzebował od prefektów zapisów statystycznych, 
oraz wezwał członków narodowego instytutu do 
uczestnictwa w ułożeniu Statystyki F ra n cy i .—  
Przedmiotami zatrudnień statystycznego dzieła 
były: korrespondencya w materyach, tyczących

(a) T a k o w e  py tan ia  um ieszczone  są w  encyk lo p ed y cz n y m  
m agazynie  M il lena  (z79^) s*r- — Sbz.

D zień . W it  .Uht. i L i t .  T .  IX  i83o r. styczeń . 5
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się statystyki; miesięczne i roczne zdania sprawy 
departamentów; doniesienia prefektów o swoich 
wizytach, o stanie ludności, i protokoły sessyy rad  
departamentowych. S z a p ta l  (Chaptal) następca 
jego, w 1801 roku ochronił i utrzymał bióro sta
tystyczne i bardzo się dzielnie przyczynił do w y 
dania: P róby ogólney s ta ty s tyk i Francyi, k tóra 
w  1802 roku drukiem ogłoszona została. Statysty
ka ta dla wielości i rozmaitości zawartych w nicy 
materyałow, nie mogła bydź daley układana przez 
jednę osobę. Utworzone więc zostało pod wiedzą 
ministra towarzystwo ludzi uczonych, które mia
ło na celu ułożyć: Ogólną i szczególną s ta tysty
kę  Ir a n c y i z je y  osadam i. Xiega ta ogłoszona 
drukiem w i 8o3' roku, znajoma jest, jako dzieło 
Herbena (Herbin), który większą jey część sam 
ułożył. P echet wydał na świat wyjątek z niey 
pod tytułem: Początkow a S ta ty s ty k a  F rancyi 
(1805). W  roku 1802 utworzone zostało drugie 
towarzystwo, a B alua  zaczarł  wydawać statysty
czne roczniki. Nareszcie wyszedł pierw’szy tom 
ogólney s ta ty s ty k i F rancyi , ułożoney podług 
wiadomości, podanych od prefektów do ministe- 
ryum  spraw wew nętrznych z polecenia rządu 
(w 1808 iu 4 to departamentu monblańskiego). 
Takowa olbrzymia Statystyka, składałaby z cza
sem ogromną bibliotekę, gdyż wspomniony de7 
partament jest naymniey ważny.

Upodobanie do poszukiwań statystycznych, 
zaszczepione w eFraucy i,  ożywia i wdzisieyszyck 
czasach zatrudnienia tego rodzaju. P refek tSekw a- 
ny szczególniey odznacza się dokładnemi statysty- 
cznemi zdaniami sprawy. Bióra do oznaczenia 
mieyscowey długości, takoż udzielają tviele szaco-



wnych wiadomości, i wielu uczonych we Francy! 
poświęciło się wyłącznie nauce Statystyki.

4. P  r u s s y .

Państwo pruskie, w początkach bardzo słabe, 
wyniosło się na stopień pierwszych mocarstw Eu
ropy przez geniusz monarchów swoich.

Dobrze zrozumiana oszczędność i staranna ad- 
ministracya dóbr skarbowych, stanowią wyłącz
ny charakter jego rządu.

W  owe czasy, kiedy jeszcze nie były poznane 
prawdziwe zasady ekonomii polityczney, cała po
tęga narodu zasadzała się na ludności i przestrze
ni ziemi. Nikt nie zastanowił się nad przyczyna
mi, które liczną ludność na małey przestrzeni zie
mi, jak np. w Hollandyi, wyżywić mogą. Z tych 
powodów ludność była naygłównieyszym przed
miotem,którym sięszczególniey zaymowali wPru- 
siech. W ielki Elektor ( 1 685), zaprowadził był 
statystyczne tablice, nazwane wPrusiech liistory- 
cznemi. Cel onych zawierał się w okazaniu zmia
ny ludności w rozmaitych prowinoyach. JEryde- 
ryk  W . roztrząsał takowe tablice z wielką uwaga 
i przyłączył do nich wnioski z tablic metryko- 
wych. Arytmetyka polityczna otrzymała swóy po
czątek w Anglii, ale Siissmilch wyrobił tę naukę 
w  Berlinie ( 1 7 6  1). Administracya skarbowych 
majątków, była drugim przedmiotem Statystyki. 
Tak nazwane nauki kameralne, otrzymały swóy 
początek w Prusiech. Bez dokładney tych nauk 
znajomości, nie można było ani zostać rządca ma
jątku skarbowego, ani assesorem departamentu.

Ministrowie i pierwsi urzędnicy państwa
3*
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sami zaymowali się pisaniem dzieł statystycznych. 
ffe y n ic  wydał  xiążkę o produktach królewstwa 
kopalnego wPrus iech (1776) i kameralne tablice, 
które nazwał  polityczną ekonomią. K on-der-  
Jrlagen o stanie dobroczynnych zakładów (1786). 
Nakoniec minister H ercberg , miewał niekiedy 
publiczne lekcye Statystyki w berlińskiej’ akade
mii. Były minister B ilje ld  wydał  polityczną in-  
strukcyą (1760), która pokazuje, jak ubodzy byli 
w  owe czasy w wiadomości statystyczne, i jak ma
ło znajome były prawdziwe zasady ekonomii poii- 
tyczney. Pomimo to jednak, dzieło to w swoim 
czasie było tak ważne, że Cesarzowa K a t a e z y n a . 

II. udarowała autora orderem ś. Anny. W  roku 
1808 minister S zteyn  ustanowił  bióro statystycz
ne, w którem się zbierały wszystkie o państwie 
wiadomości. Użyteczny ten zakład zostając pod 
opieką kanclerza xiecia Ila rd en b erg a , p rzy łą 
czony do jego kancellaryi, odd.my został pod kie
runek Leopolda  Kruga, znakomitego w Staty
styce pisarza, a poźniey zasłużonego statystyka 
I I o fmanna.

Ludność i budowle są nay ważuieyszemi przed
miotami Statystyki w Prusicch. W  powszechno
ści mówiąc, przyprowadzono w Prusiech do nay- 
dokładnieyszey wiadomości to wszystko, co tylko 
pod rachunek podciągnąć się może. Poszukiwania 
Kruga  o uarodoweni  bogactwie Pruss, wydane 
w  roku i 8o 5, mogą się nazwać w swoim rodzaju 
wzorowemi.  Wszelkie udzielane przez niego 
wiadomości, sa urzedowe.

Z C c

5. - I  u  s  t  r  y  a .

Statystyka w tern państwie jest równie upra-



wiana, jak w  Prusie cli. Rząd austryacki szczegól- 
nieyszą daje baczność na tablice statystyczne ka- 
żdcy prowincyi. Zalecił nawet zapisywać do słu* 
żhowych opisów urzędników, czysię uczyli Staty
styki, lub nie, twierdząc, ze znajomość tey nauki, 
j e s t  koniecznym warunkiem w urzędniku do do
kładnego sprawowania urzędu. Nadto rząd au
stryacki przekonał się, ze do sporządzenia dokład
nych statystycznych tablic, koniecznie potrzeba, 
ażeby niżsi urzędnicy z nauką tą obeznani byli.

W  roku 1808 zostały wydane bardzo ważne 
statystyczne tablice cesarstwa austryackiego, spo
rządzone przez barona Lichtenszterna. Tablice 
te dowodzą, że rząd austryacki starał się dawno, a 
mianowicie od czasów Józefa II. uprawiać Staty
stykę państwa, albowiem w razie wydarzoney po
trzeby , wszystkie wiadomości znalezione były 
w należytym porządku. Nakoniec znakomity w e
teran anstryackiey Statystyki Lichtensztern  miał 
ukontentowanie widzieć zaprowadzone w "Wie
dniu bióro statystyczne, którego kierunek jemu 
powierzony został.

Rząd austryacki dostarcza swoim statystykom 
wszelkich potrzebnych wiadomości, czego dowo
dem są dzieła : Dehikci , D em iana  , Rover a  , 
Szw artznera  i Lichtenszterna.

Za przykładem Francyi i Pruss, są zaprowa
dzone w Niemczech statystyczne bióra w różnych 
państwach, między któremi Bawarya na szczegół* 
nieyszą zasługuje uwagę.



S Ł A W I A Ń S Z C Z Y Z N A
V o l k s l i e d e r  DER S e r b k n :  P ie śn i Ludu Serbskie
go, przełożone w ierszem  , p rze z  T a l v j  — H aga  

i 825 i 1826 w 8ce.
(Biblio!eque Universelle 1829 Janvier).

Jedną ze znacznieyszych cech, epokę tegocze- 
sney literatury znamionujących, jest, to powsze
chne i w każdey nauk gałęzi dążenie, do śledzenia 
samych źrzódeł, i wykrywania prawdy zpod tych 
wymyślonych zasłon, w jakie ją ścieśniona i fał
szywa krytyka, przez tak długi czas, przywdziać 
usiłowała. Zaczynają się przekonywać, że w filo
zofii, historyi, poezyi, umysł ludzki, uważany 
w  swojey całości, jest tak rozległy i razem zwikła- 
ny, iż go pod żadne szczególne kształty, wypro
wadzone z chwilowych postrzeżeń nad jedną epo- 
jką, lub niestałą modą i pojedynczą działalnością 
jednego pisarza, nagiąć niemożna. Literackie teo- 
rye i systemata filozoficzne, są nakształt tych oło
wianych naczyń rybaka Tysiąca  i je d n e y  nocy; 
geniusz ludzki daje się niekiedy ująć i na chwilę 
zatrzymać, ale potężnieyszy od geniusza powieści 
arabskiey, nie daje się przykuć żadnym czaro- 
dzieyskim stęplem, ani żadną fo r m u łą  zaklęcia 
uwięzie.

Gruntowne, zaspakajające i bezstronne wiado
mości, dowody pierwotne, równie w historyi, jak 
filozofii, są pierwszym owocem tego ogólnego dą
żenia. W  zawodzie literatury, właściwie wziętey, 
naypomyślnicyszym wypadkiem jest ta gorliwość, 
z jaką się rzucono do poszukiwań, i ogłaszania po
ezyi ludu, różnych czasów i narodów.
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W  rzeczy samey, poezya ludu, może być uw a
żaną, jak źrzódło, zasada, pierwszy przedmiot ka- 
żdey poezyi prawdziwie narodowey. Zeyśdź do 
zastanawiania się nad poezyą ludu, zrozumieć ją i 
uczuć, jest może jedynym tylko, a naylepszym 
śrzodkiem porządnego zdania sobie sprawy, roz
wijania się poetycznego całego narodu, razem 
wziętego. Nic nie jest we własney swojey istocie 
i postępach tak zwikłane, jak te wielkie jedności, 
k tóre  l i te r a tu r a m i na ro d o w em i  nazywamy. T y 
le odmiennych przyczyn , tyle się rozmaitych 
w p ływ ów  zbiega, ze bez przewodniczey nici, nie 
można prawie nie zabłądzić w tym labiryncie; 
trzeba pewney oznaki, któraby az w szczegółach 
odróżniała istotne od przypadkowego, i to, co w y
pływ a z wrew'nętrznych pierwiastków życia, od 
tego, co tylko jest skutkiem w pływ ów  obcych, 
alloo okoliczności szczególnych. A tey zapewne 
gdzieindziey nie znaydziemy, jak tylko w poezy- 
ach ludu. Ale cóż wreszcie mamy przez to w yra
żenie rozumieć?

Odróżniliśmy dwa wryrażenia, k tóre  często 
brane byvvaja za synonimy: p o ezya  lu d u , p o e zya  
n a ro d o w a j  ścisłe ich odróżnienie, uważamy za 
konieczne: bo nie mają one jedney rozległości, 
chociażby do jednego przedmiotu były zastosowa
ne. Można zwać n arodow ą  każdą poezya, malu
jącą w iernie byt narodu, nie mając na względzie 
jey udoskonalenia według zasad sztuki; ale żeby 
była p o e zy ą  lu d u , nie po winna wykraczać za gra
nice jego; powinna bydź wypadkiem bezpośrze- 
dnim, natchnionym, i jednoczasowym życia tegoż 
ludu, w eałey jego prawdziwey rzeczywistości. 
Przechodząc już pewny stopień kultury , poddając
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się pod rozwagę sztuki ,  przestaje bydź poezyą l u 
du,  chociaż nie t rac i w  niczem cech narodowych. '

Odróżnienie  to opiera się na dw óc h  nas tępują
cych po sobie odcieniach w  rozwijaniu  się poezyi 
ludu.  Nie są one hypotezą ,  urojoną dla us tanow ie 
n i a  jakiegoś po rządkowego  podziału,  ale w y p a d 
kiem bezpośrzednirn i koniecznym p ra w ,  t o w a 
rzyszących każdemu organicznemu w zra s tan iu ,  
bądź m a te rya lnem u ,  bądź umysłowemu.

Nie  raz powtarzano,  .że narody ,  r ó w n i e  jak 
pojedyńczy cz łowiek ,  mają czas swojey młodości,  
nas tępnie  dóyrzewają  i starzeją:  przyznać po trze
ba,  że to porównanie ,  nie jest ty lko samą postacią 
re toryczną.  Jakoż w rzeczy samey,  mają narody  
w łaśc iw e  sobie ch arak tery ,  dob re  lub  złe p r z y 
mioty,  postępujący wzros t ,  słowem: mają życie 
własne- Na ro dy ,  r ó w n ie  jak pojedyńczy człowiek,  
z urodzenia ,  mają tylko sam b y t  in s tynk tow y,  nie 
znają same siebie dopóty,  p o kąd  rozwaga nie da 
im w e w nę t rznego ,  o w łasnym  bycie, p rz e k o n a 
nia; wszystkie przymioty  i wady ,  mniey więcey,  
z samey ich na tu ry  wy pływa ją .  Rozwi jan ie  się 
postępujące życia wewnętrznego. ,  wa lka  p rz ec iw 
ko wszelkim w p ł y w o m  obcym,  nań  nalegającym,  
um ia rk o w an ia  zbaw ienne  lub  szkodliwe,  kiero- 
w a ń e  okolicznościami ze w n ę t r z n e m i  , taka jest 
p r a w d z i w a  his torya każdego narodu-

To ,  co m ów im y o ogólnym bycie narodu ,  da 
się zastosować do każdey szczególney gałęzi  jego 
k u l tu ry .  Nie  wchodząc w  poszukiwania,  jakie są 
okoliczności,  lub  własności  mora lne  i fizyczne,  
sprzyjające p ow s tan iu  i ro zw i ja n iu  się poezyi: 
u  ważymy ty lko to, że w przyrodzonym p o rz ądku  
rzeczy,  poezya wzras ta naycześciey w w ieku  mło-
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dości narodów, i ze współcześnie nabywa wtedy 
tego ogólnego charakteru niewymuszoney prosto
ty, którą naznaczyliśmy wyżey za nieodłączny 
przymiot tey pierwszey epoki. Czemże ma być 
w tedy  poezya, jeżeli nie wyrażeniem prostem i 
praw dziw em  życia ludu? Żyją jeszcze członki 
jego wspólnie, też same wyobrażenia, potrzeby, 
wady, tenże sposób widzenia i czucia; zdolności 
odosobnione, siły poszczególne, wydatne i chara
kterystyczne rysy życia moralnego, ugięte są du
chem pokolenia, panującym wówczas w  całey 
swey sile. Nie masz jeszcze poetów, poetą jest na
ród  cały; poezya jest jego głosem, organem jego 
wesela i smutków i przeznaczeń; taka to poezya 
nie jest płodem rozważnym sztuki, ale avyrazem 
mimowolnym życia, wydzierającego się zewnątrz 
w  takiey postaci, jakiem jest samo w sobie; jest to 
wonią kwiatów, jest to śpiew słowika.

Z tego, cośmy powiedzieli, łatwo wyprowadzić 
główne cechy poezyi ludu. Jest prostą i naiwną, 
bo nie zna jeszcze ani zalotów, ani udaney skro
mności sztuki; jest zawsze podobną, a nawet je
dnakową, bo obraca się tylko w zacieśnionym ko
le wyobrażeń, uczuć i obrazów; przybiera chęt- 
niey postać liryczną, jako mniey rozporządzenia 
wymagającą, kiedy praw dziw a epopeja i drama, 
należą już do zakresu sztuki. Nay większą wartość 
poezyi narodowcy stanowi jeypraw da,  w  niey, 
jakby w kolorowem, ale wiernem, źwierciedle, 
odbija się życie ludu. I ztąd to, jak już mówiliś
my wyżey, staje się zasadą dalszego rozwijania się 
l i te ra tu ry  prawdziwie narodowey.

Kiedy już poezya ludu, przebiegła cały nazna
czony sobie zakres, kiedy już wymówiła wszystko



co miała powiedzieć, w tedy  naw zajem  staje się sa
ma przedm iotem  rozwagi lego narodu , k tó rem u  
t y t  sw óy w inna. P rzychodzi czas, w którym  już 
n ie  jest w ylan iem  się w spółczesnem: zamienia się 
w  przypom nien ia  i podania. T u  w łaśn ie  jest epo
ka przeyśeia, z n a tu ry  do sztuki w łaściw ie w zię- 
tey . W t e d y  sztuka, k tó rey  w ładza rozszerza się 
co do form y, i u łożenia części, mających składać 
jedne  całość, staje się panią bogatych m ate rya łów  
poezyi lu d u .  P o ró w n y w a ,  zbliza, porządkuje od
osobnione u ry w k i ,  jednostayne płody, jednego o- 
gólnego dążenia. Zasada jedności, n iepostrzegana 
■w całey massie, w ychodzi teraz na jaw , i coraz 
w idocznieyszą się staje. Aż nakoniec, jakby cudem  
jakim , postrzegamy zjawiające się te  w ie lk ie  epo
peje ,  n ieśm ierte lne  u tw o ry  um ysłu  ludzkiego, co
łącząc w  ró w n y m  stopn iu  i w e w n ę trz n ą  p ra w d ę ,  
i piękność form y, stają się nayzaszczytnieyszem 
dziedzic tw em  narodów.

Kiedy już do tego stopnia rozw inie  się poezya, 
t rac i  ch a rak te r  gm inny, a p rzyb ie ra  nazawsze ce
chy poezyi narodow ey , w y d a tn iey  zaś jeszcze o- 
kazuje się to odróżnien ie  przy  pow stan iu  poezyi 
dram atyczney. W te d y  już nie jest ona udziałem  
ogółu całego narodu; wznosi się nad  pojęcie zna- 
czuey jego części, staje się w y łączną  własnością 
lu d z i  u ta le n to w a n y c h ;  słyszeć się ty lko  daje 
w ś rz ó d  p rzepychu  stolic i pałaców  k ró lew sk ich .  
L ecz ,  doszedłszy n aw e t  naywyższego stopnia u-  
doskonalen ia  sztuki, nie p ow inna  zapominać poe
zya swojego początku, jeśli chce ty lko  u trzym ać  
sw a  w ładzę, i słyszeć w sercu w szystk ich  odbity  
odgłos swoich w yrazów . P o w in n a  bezprzestanu ie  
pbraeać się do źrzódeł,  żyw ić  się w spom nieniam i,
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podaniem i duchem  poezyi lu d u ,  czyto l iryczney , 
czyli epiczney, same n a w e t  formy pow inny  być 
ty lko  udoskonaleniem daw nych , w  jakie się p ie r 
w otna przyoblekała poezya. Takimto ty lko spo
sobem zachowa w łaśc iw y cha rak ter  oryginalności 
i narodowości , odróżniający tak  mocno dzieła  
n a tu ry  od sztuki. Jeśli  p rzeciw nie , wzgardziw szy 
w łasnym  początkiem, zechce szukać gdzieindziey 

> na tch n ień  i k sz ta ł ló w , jeśli w  mieyscu w y rab ia 
nia na  w łasney  ro li  zasad sztuki, przyymie je z o- 
d e rw an y ch  teoryy , mniey więcey dow olnych , 
zamieni się w kró tce  w m arny  p rzem ysł,  w  św ie
tn y ,  ale czczy, u tw ó r ,  p łó d  chw ilow y i w ym u
szony mody, w  poezya dw o ru  i d w o rak ó w , um ie
rającą za rów no  z kró lem , zjawiska w  liistoryi u -  
m}'słu ludzkiego, jakby jaki w yjątek , odosobnione.

Ogólne postrzeżenia uważaliśm y za konieczne 
d la  mocnieyszego ustalenia wartości poezyi lu d u ,  
i stanowiska, z jakiego ją oceniać należy. G ruboby 
się m ylił ,  ktoby chciał w tey  poezyi szukać wzo
rów' naśladow ania, bo te  proste i oryginalne pło
dy n a tu ry  naśladow ać się nie dają; chcieć zaś od 
poezyi ukształconey, wrócić do p ierw otney, jestto 
p rzew róc ić  przyrodzony bieg rzeczy: targnien ie  
się takie, do fałszywego tylko naprow adzić  może 
naśladow ania. T rzeba  się więc mocno przekonać, 
że powaga poezyi ludu , jest całkiem historyczną; 
a w tedy  tylko nauka jey przyniesie nam p ra w d z i 
w ą  roskosz i korzyść, w te d y  tylko poznamy pra
w d z iw ie  wszystkie jey piękności. P rosto ta  jey sta- 
nie się dla nas uroczną; uniesienia, poniekąd dzi
kie, uymującemi; same n aw e t  uchybienia, osłonio
n e  p ię tnem  oryginalności, zasłużą na powolność, 
a co gdzieindziey obrażaćby smak mogło, tu  ty lko 
uśm iech sp ro w ad z i .
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Niema prawie potrzeby mówić,  że nie wszyst
kich poezye ludów, jednostayne mają znaczenie 
historyczne, ani jednostayną wartość pod wzglę
dem piękności. T a k s ie  one różnią od siebie, jak 
narody co je wydały: jednotonny śpiew Lapona,  
o tyle jest niższy od lirycznego wylania się rapso
da greckiego, ile skażona rassa ludzi ponad lodo
watym oceanem , od naypięknieyszego szczepu 
ludzkiego. Stosownie więc do stopnia rozwinię
cia się i wp ływu ,  jaki wywrarły, poezyje te skła
dają nieprzerwany szereg, zacząwszy prawie od 
niekształtnych okrzyków dzikiego, aż do pieśni, 
które  dały początek Iliadzie i Odyssei, stahowią 
podstawę nayrloskonalszego ukształcenia l iterac
kiego w dziejach umysłu ludzkiego. Dwie te o- 
stateczności łączą śrzodkujące ogniwa; ludy niz- 
kiey cywilizacyi, u których dzisiay jeszcze kwi
tnie tego rodzaju poezya, ludy, które igrzysko losu 
wtrąciło na nowo w epokę niemowlęctwa,  i te, 
które  jak nowożytni  Grecy, zaczynają znowu ja
śnieć w kul turze literackiey ; nakoniec cywili 
zowane narody Europy  teraźnieyszey , których 
poezye gminne sięgają wieków śrzednicli, a któ
re  mniey lub więcey pi lnowały się, albo opuściły 
całkowicie pierwotne dążenie poetyckiego du
cha. Historya l i teratury nowożytney Europy z te
go widoku wzięta , byłaby dziełem niezmiernie 
zaymującem i ważnem. Widzianoby jak tylko o 
krok jeden stała Hiszpanija od tego, aby z roman
sów Cyda powstała epopeja narodowa ; jak w 
Niemczech poema Niebelungen  powstałe z pie
śni cyklicznych, w  tym sposobie jak wielkie epo
peje greckie. Poznanoby wpływ ballad angielskich 
ua rozwinięcie dramy Szekspira , a romansów



hiszpańskich na Lopez dc Vega i Kalderona. Oce- 
nionoby nakoniec przyczyny, które strącając l i
teraturę francuzką z drogi tak przestronney, uto- 
rowaney przez t ruwerów i trubadorów skierowa
ły ją do naśladowania starożytności, żałowanoby 
może pomimo tylu świetnych owroeów naślado
wania, zupełney utraty barwy narodowości.

Serbow ie  , których pieśni są szczególnym 
przedmiotem naszey uwagi, należą do rzędu tych 
nieszczęśliwych ludów, co walcząc z nieprzyjaz
nym losem zostali w pół drogi między dziczyzną 
a cywilizacyją. Obdarzeni od przyrodzenia wszel- 
kieini przymiotami zdolnemi udoskonalić ich mo
ralnie i umysłowie , ożywieni w pomyślnych 
czasach silną narodowości energiją, upadli w nie- 
równey a często odnawianey walce przeciwko 
potędze Muzułmanów. Pieśni ich mające za przed
miot walkę z T u r k a m i , tchną duchem bohater
skim i zapałem wojennym , dającerai wysokie 
wyobrażenie o sile moralney i wrodzoney odwa
dze tego nieszczęśliwego ludu. Czytając ich po- 
ezyje dziwić się trzeba jak taki naród , w  któ
rym one powstały, mógł do tego stopnia podu
paść, jedna tylko chyba tępiąca przemoc muzuł
mańskiego panowania wytłumaczyć to może.

Zbiór ninieyszych poezyi, wydał w Wiedniu 
Serwianin W u k  Stefanowicz Karadżicz, r. i 8 i 4  
i 1 8 1 5  w dwóch tomach , które sam z ust ludu 
uzbierał. Zachęcony powodzeniem pierwszego 
wydania P.  W u k ,  ogłosił drugie we 5ch tomach r. 
i8 c 4  w Lipsku daleko obszernieysze i zupełniey- 
sze od pierwszego. Z tego to ostatniego niemiec
ki t łumacz ogłasza teraz swóy przekład. Przed 
tern, mało jeszcze co znano i to niedokładnie i i-
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lyryyskie ludu pieśni. W  połowie przeszłego w ie 
ku, franciszkan Kaczycz pierwszy ogłosił kilka 
próbek, ale wszystkie prawie zmienione i ocięte. 
Z nich to jednakże H erder wyciągnął D zieje  
M orlackie  umieszczone w  ogólnym źbiorze pie
śni ludu. Potem O. Fortis w podróży do Dalma- 
eyi dosyć wiernie przełożył, czuły urywek ohnał- 
żonce Hassan-Agi, który następnie nabył po Niem
czech wielkiey wziętości w  tłumaczeniu Getego.

Ogłoszone przez P. T a lr j  poezye nie należa 
tylko do tey małey prowincyi tureckiey, znajo- 
mey pod nazwaniem Serwii. Jeżykiem illyryy- 
skim, w którym są pisane i śpiewane, przemawia 
kilka milionów ludzi, z małemi tylko odmianami 
dyalektu mówią nim w B ośn i i , Hercogowinie, 
Dalmacyi, w Montenegro, Sklawonii i części Kro- 
acyi. Wszystkie te prawie kraje, bogato od przy
rodzenia uposażone , oblane pięknemi rzekami, 
jak Dunay, Saw a,D rina , M orawa, W erbas, W e r -  
dar i t. p. rozciągające się w  żyżnych równinach 
pomiędzy pasmami gór obfitująeemi w  kruszce i 
lasy pełne zwierzyny, składały niegdyś państwo 
Serbów. Potęga jego rozciągała się nad Macedo
nią i częścią Albanii; a Bulgaryja i Raguza haracz 
m u płaciły. Kto hyli ci Serby? co znaczy ich i- 
mie? gdzie ich początku szukać? są to jeszcze dla 
nas ciemne zapytania. To tylko pewna, że skła
dają część ogromney rodziny ludów sławiańskich, 
i że nie wcześniey jak w siódmym wieku osiedli 
ponad Dunajem. Dzieje ich z tey epoki są mało 
znane; rozszerzyli się nagle po teraźnieyszey Ser
wii, Bośnii, Trebunii, p rzym orzu , ipobrzeżach 
między Cattaro aDurazzo. W kró tce  przyjęli wia
rę  chrześcijańską, i płacili daninę cesarzóm bi-



zantyńskim. Uwolniwszy się potem z pod hara
czu, częste z państwem greckiem prowadzili woy- 
ny. W  początkach XIV wieku Car Stefan D u- 
szan, przezwany S iln y , opanował Negrepont i 
Maeedoniją,na czele 80,000 Serbów szedł doKon- 
stantynopola, i zmusił do zawarcia pokoju Cesa
rza Andronika; w i 358 r. ubiegał się o tron Ca- 
rogrodu, i możeby nawet w skutku zadosyć uczy
n ił  swey dumie, gdyby nagła śmierć nie porwała 
go w kwiecie wieku. Nadał swemu narodowi 
kodex do dziś dnia trwający, jestto bogaty po
mnik obyczajów tamtego wieku. Stosunki panów 
z wasalami dokładnie w nim opisane. Szlachta 0- 
bowiązana była do służby woyskowey i opłaty 
dziesięcin. Rolnicy wprawdzie przywiązani byli 
do ziemi, ale jasne w  szczegółach ustawy niemi 
się opiekowały, pańszczyzny dwa dni tylko w ty
godniu mieli przeznaczoney. Prócz tego widać 
w  tym kodexie wiele urządzeń sprzyjających 
handlowi, i ubezpieczeniu pobytu cudzoziemców 
w zachowywaniu praw gościnności.

Po śmierci Duszana, państwo Serbów nachy
liło się do upadku. W nęceni Turcy do Europy 
swaratni cesarstwa greckiego, w zaborczem w y

s tą p i l i  działaniu. W ukaszin syn Duszana, po
legł w bitwie przeciwko Sułtanowi M uratowi. 
Odtąd mimo świetnych wypraw Marka Krolze- 
wicza , Miłosza, i innych bohaterów żyjących je
szcze dotąd w pieśniach ludu, Serbowie utracili 
niepodległość. W  i 4 o2 walczyli juz wszeregach 
Tureckich przeciwkoMogołom. Nakoniec w  i 45g 
Serwują zamieniona w prowincyą turecką, i cho
ciaż poddała się dobrowolnie Mahometowi II, 
nie uszła zniszczenia, a więcey dwóchkroe sto

/
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tvsiecy mieszkańców zabrano w  niewolą. Na 
mocy Passarowickiego trak tatu  w  1718 r. cala 
prawie Serwija przeszła poci panowanie Austryi, 
ale w r. 175g traktatem Belgradzkim odpadła pod 
jarzmo Muzułmanów. Ostatnie usiłowania Ser
bów podeymowaue od r. 1806 ograniczały się 
tylko do w ypraw  pojedynczych i chwilowych, 
ale imiona Jerzego Czarnego, Łukasza Łazarewi- 
cza, Stojana , Miłcsza Pozerza, uwiecznione zo
stały w  pieśniach , lak jak imię królewskiego  
syna  Marka.

P rzy  szczupłych naszych , o teraźnieyszem 
położeniu Serwii i jey mieszkańcach wiadomo
ściach, zbiór poezyi naylepszym w tym względzie 
bydź może zrzódlem. Zdaje się, że talentą  i smak 
do poezyi, znacznie są rozszerzone we ■wszystkich 
krajach zamieszkałych przezSławian illyryyskich, 
z odmiennym jednakże charakterem, stosownie do 
mieyscowości. W  Syrmie, Banacie i Baczka, gdzie 
obyczaje łagodne i w ykształcone, pieśni ludu 
zazwyczay są utw orem  kobiet i młodzieży. M i
łość, zalotność, wydarzenia życia domowego, za
bobony gminne , są zwykłą ich temą, a wdzięk 
i czułość naywiększą ozdobą, nayżywsze namię
tności w całey swcy sile oddane. Poema boha
terskie zbliżające się do epopei, mające niekiedy 
do tysiąca dwóchset wierszy , powstały powię- 
kszey części w Bośnii, Hercegowinie, M ontene
gro, i w górach odgraniczających Serwują od po
łudnia, w' krajach zamieszkałych ludem .wojen
nym, burzliwym  , niecierpiąeym jarzma, goto
wym zawsze do dobycia oręża na swoję obronę. 
Brzmią pieśni ludu przy wszystkich wydarze
niach •, ożywiają uroczystości religiyne i wojenne,



usłyszysz je wśrzód uczt i wszelkiego rodzaju 
zo-romadzeń. Żebracy, ślepi, wędrowni śpiewacy, 
gdzie tylko zastanowią się , zaraz je powtarzają 
p rzy  odgłosie jednotouney g ę ś li  (gusła). P rzecho
dzą z ust do ust; młodzian uczy się od s ta rca , i 
postarzały uczy nawzajem młódsze pokolenie; a 
tak, często niepodobna prawie, nawet przez przy
bliżenie, ocenić ich czas i początek. Niektóre, co 
zwvkle śpiewane bywają na weselach i uroczy
stościach, jeżeli nie z zewnętrznych kształtów, to 
przynaymniey z treści zdają się odnosić do odle- 
głey starożytności- W iele jest zwrotek w  pie
śniach niezrozumiałych dla teraźnieyszych Ser
bów , jak L e  le lju le !  i wykrzykuienia le le l lado!  
są to zabytki wiary pogańskiey Sławian: bo L a d o  
nazywała się bogini, L e la  bóg m iłości, Polelct 
bogini małżeństwa. W iększa część pieśni we wła- 
ściwem znaczeniu wziętych, jest daleko poźniey- 
szych; starać się jednak porządkiem chronologi
cznym je układać, byłoby próżną i nieużyteczną 
pracą. Sąto wylania się chwilowe, pod różnemi 
kształtami zjawiające się; jedne z nich mogą być 
starożytne, drugie naynówsze , a tak do siebie 
podobne, że trudno jakąś pewną między niemi 
naznaczyć różnicę- Inaczey się dzieje z poezyą 
bohatyrską, którey już treść sama nadmienia o 
czasie. W  ninieyszym zbiorze, pięć czy sześć tylko 
poematów, należy do xv i xvi wieku. Opiewające 
zaś wyprawy Marka, Miłosza, Wukaszyna, za
pew ne są współczesno sławionym bohaterom , 
i kształty ich zewnętrzne, mają cechę nowozy- 
tnieyszą. Niektóre wreszcie, są z czasów nay- 
śvVieższych, z czasów ostatniego powstania Ser
bów przeciwko Porcie.

D z. VyiLHist7iL.it.  X. I X .  i83o r. styczeń.  4
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Przebieżmy teraz pokrótce rodzaje poezyj, 
zawartych w dwóch toniach wydanych przez 
Talvj. Dają się rozróżnić na t rzy oddziały. Sto 
pięćdziesiąt dziewięć mnieyszych poematów jest 
w  rodzaju pieśni domowych i romantycznych. 
Czterdzieści trzy historycznych: z tych d w a n a 
ście opiewa jedynie wyprawy Marka Kra lżewi
eża, i składa niejako biografią dosyć dokładną bo
hatera Serbskiego. Pięć innych należy do woyny 
ostatniego powstania; dalsze mają za przedmiot  
wypadki  i podania historyczne z różnych czasów. 
Trzeci  oddział stanowią legendy czyli poemata 
religiyne, w  których święci i święte głównemi są 
osohami. Odznaczają się prostotą obrazów i wyra 
żeń, ale nie są tak zaymujące jak pieśni narodo
we i historyczne. W  przekładzie niemieckim trzy 
się tylko znaydują. Na początku drugiego tomu, 
umieścił t łumacz ciekawe opisanie obrządków 
weselnych Serbów. Nakoniec, wzbogacił swóy 
przekład ważnemi i objaśniającomi też poezye hi- 
storyeznemi i jeografic-znei.ii przypisami. J . K.

R E C E N Z Y A .
W y k ł a d  przyrodzonych myślenia prawideł,  

czyli L o g i k a  Leoryczna i praktyczna, przez X .  Anio
ła D o w g i b d a  Zgromadzenia X X .  Pijarów, Doktora 
S. Teologii, Korrespondenla Królewsko-Warszaw
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk,  Kapelana 
głównego Seminarium duchownego przy Cesarskim 
Uniwersytecie Wileńskim. JPołocku. 1828 roku 
in 4 t o.  Przedm ow y sir. X L V 1 I I .  dzieła str.425.

Wyznać  musimy, iż pierwszy widok tey ogra-



mney Logiki, która nam tak niespodzianie znad 
brzegów Dźwiny przybyła, wielkim nas nabawił 
strachem: wszakże ochłonąwszy trochę, gdyśmy 
się pilniey w podwóyny jey tytuł wpatrując, zna
leźli, ze to dopiero Część I sza, powtórnie na ser
cu upadliśmy. I niedziw to, tak spora  książka, 
nawet l iteratów XVI wieku zastanowióby mogła, 
cóż dopiero w wieku T'F 'altei-Skotta, w w ieku 
rozpieszczonym wielką autorów dla czytającego 
świata względnością, który przyuczył się zrywać 
owoce razem i kwiaty, treści we tylko w ykła d y  
lubi, na bliskie pożytki ogląda się, a ogólnikami 
pogardza, w którym wreszcie nauki, na doświad
czeniu oparte, i bliższy związek z potrzebami spo
łeczeństwa mające, nadzieją pożytków, wszystkie 
talenta do siebie zwabiły. Samo wydanie tak spo- 
rey o Metafizyce książki, już dziś zuchwałością 
wydaje się. W szelako chcąc wymierzyć należna 
sprawiedliwość rodakowi, który rzadkim u nas 
przykładem, wszystkie myśli swoje, z taką obfito
ścią, na papier przelał, i z tak ogromną książką 
na świat występuje, zabraliśmy się do jey czyta
nia, nie zapomniawszy, uzbroić się w  potrzebną 
do tak wielkiego przedsięwzięcia cierpliwość. 
Musimy pochwalić się , i i  to ogromne morze Wy
razów i myśli, bez żadnego przebrnęliśmy szwan
ku. Co nam, w ciągu tey herkulesowey pracy, na 
myśl przychodziło, z otwartością krytyków po
wiemy, a to nie tylko objętość tey książki, jak au
tor radzi, porównywając z ważnością rzeczy, o 
których w niey może bydź mowa, ale i z w ew nę
trzną  jey wartością.

Przedmowva nie krótka, bo 48 stronic zaynm- 
jąca, z przyjemnością się czyta. A lubo na wszy-

4*.



stkie  au to ra  tw ie rd zen ia  i w niosk i zgodzić się nie 
możemy, wszelako s ty l  jasny, ł a tw y  i potoczysty, 
polszczyzna w y b o rn a ,  łagodny zapał w  obronie 
R ealizm u , sąto przym io ty , au to row i niepospolitą  
przynoszące zaletę.

N ie  możemy się na to zgodzić, żeby L ogika 
w szystk im  innym  naukom  przew odniczyć miała; 
a lbo na  liście wiadomości ludzkich , p ie rw sze  zav- 
m ow ała  mieysce. (Przedni. II. III.) Logika będąca 
w  ścisłey z Psychologią zawisłości, w raz  z n ią ,  i 
w ra z  z innem i naukam i (k tórych  postęp jest sku 
tk iem  w rodzonych  na tch n ień  rozum u i bliższey 
ich użyteczności) doskonali się. Dzięki o p a trzno
ści, że inne  nauk i n ie  czekały póki Logika, tak  
mocno o p ie rw szeń s tw o  dobijająca się, wydosko
nalić  się nie raczy. U użbyto bow iem  pożytecz
n ych  d la  społeczeństw a w yna lazków  pozbaw ieni 
n ie  byliśmy! bo kiedy L o g ik a  dotąd jeszcze p rz ed 
m iotem  rozpraw  bydź nie przestała, p rzynaym niey  
z dzieła ninieyszego m iarku jąc , szczęście dla nas 
w ie lk ie ,  że inne  nauki w y p rzed z i ły  ją w udosko
na len iu ,  i bez niev postać um iejętności p rzybra ły ,  j 
Lecz  h is to rya  nauk  nas uczy, iż n ie  jedne to Logi
kę  tak i los spotkał. Chemia jest pochodnią T ec h 
n o l o g i i ,  a przecież rękodzieła  daw no już w ydosko
nali ły  się, k iedy  Chemia dopiero  z a d n i  naszych 
w  rzędzie  n au k  stanęła , i dopiero te raz  do dalsze
go udoskonalenia technologii pomaga. Po K w in -  
ty l ian ie  nie było już Cyceronów w pańsw ie  rzym 
s k i e j ,  a o m alars tw ie  w ted y  naydow cipn iey  ro z
p ra w iać  zaczęto, k iedy Tycyanów  nie  stało. N i
gdy się logiką z tak im  zapałem i  tak w yłącznie  nieć 
zaym ow ano, jak w w iekach  owey Filozofii scho- 
la s f y c z n e y , którey zabujałości G rze g o rz  z  S a n o -



ha jeszcze w x t  wieku m arzeniem  czuw ających  
nazwał,  a przecie! byłto wiek, który wiele dow
cipu i geniuszu marnie styrawszy, żadnego w nau
kach nie zrobił postępu.

„Insolubilis in illa pliilosophantiam sobola 
„ tunc  temporis quaestio habebatur (mówi Saris-  
„beriensis, Metalogicus, 1. l . c ,  3) an porcus qui 
,,ad venalitium agitur,  ab homine an a funiculo 
, , tenealur ;  item, an capucium emerit,  qui cappam 
, , integram comparavit. Sufficiebat ad victoriam 
„verbosus clamor, et qui undecunque aliquid in-  
, ,1'erebat, ad propositi veniebat  rnetam. Poetae, 
5 ,Historiograph! habebantur  infames, et  si quis 
, , incumbebat  laboribus antiquorum , notabatur;  
, ,et non modo ascllo arcadico tardior,  sed obtusior 
, ,plumbo omnibus erat  risum. Fiebant  ergo sum- 
,,mi repente  Philosoplii; nam qui i ll iteratus acces- 
, ,serat,  fere non morabatur  ul terius  in scliolis 
, ,quam eo curriculo temporis,  quo avium pul li  
, ,plumescunt.  Itaque recentes magistri e scliolis 
, ,et  pulli volucrutn e nidis sicut pari tempore mo- 
, ,rabantur ,  sic pari ter  avolabant.” Tacy byli ucz
niowie. Zobaczmy! teraz, jakich ci, w czasie tego 
pierwszeństwa logiki w  hierarchi i nauk , mieli 
Nauczycieli, uśbelard  jednego z nich bardzo sła
wnego , p e r  to tum  peiie orbem la tinum  scientiae 
et. eloquenliae suae fa m a  no tissim um , tak nam 
opisuje: ,,Ad quern (historia calamitatum suarum. 
„c. 3) si quis dea l iqua  quaestione pulsandum ac- 
,,cederit incer tus  , redibat  incertior.  Mirabilis 
, ,quidem erat  in oculis auscultantium, sed nul lus 
„ in  conspectu quaestionantium, verborurn usum 
,,habebat mirabilem , sed sensu1,contemptibilem 
,,et ratione vacuum. Cum iguem accenderet, do-
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„m u m  suam fumo im plebat,  non luce i l lu s t rab a t .”
Takie  by ły  sku tk i  danego logice p ie rw szeń 

stwa. Jakoż sam au to r  niżey (K. V) w b re w  sobie 
p rzec iw iąc  się powiada: , ,że mimo p ie rw szeńs tw a  
„swego w  h ie ra rch ii  naukow ey , Logika zostawać 
„m usi m niey, lu b  w ięcey, pod w p ły w e m  ty ch  sa- 
„rnych um iejętności, k tó rym  przew odn iczy ,  i bez 
, ,ich  św ia tła  obeyść się nie może.”  Ł a tw o  bardzo 
dow ieść , choć au to r  obiecawszy n ie  dow iodł,  że 
L og ika ,  uw ażana  jako nauka, z p ew n ey  liczby u- 
d ow odnionych  i wzajem nie w iążących  się p ra w d  
złożona, w ra z  z innem i naukam i doskonali się i 
w zras ta .  Z tak ich  to premissów w y p a d ł  te n ,  sam 
siebie obalający, wniosek: że m iędzy naukam i L o 
gika jest p ie rw szą  i ostatnią. Sprzeczność ta ztąd 
w ynik ła :  iż au tor n iepotrzebnie  p o w tó rz y ł  daw no 
juz zw ie trza łe  zdanie, że Logika jest naypierwTszą 
ze wszystkich nauk. T o  nam w łaśn ie przypomina 
pochw ałę  logiki jednego z zagorzałych jey w ie lb i
cieli, k tó ry  u trzym yw ał:  „że Logika jest św ie l ley -  
szą od słońca, bo słońce w  dzień tylko św ieci,  a 
L ogika i w nocy.”  N ie  można powiedzieć, iż Jego
mość ten ,  bynaym niey się nie uwodził d robnem i 
zabiegami próżności.

D aley  au to r pow iada, że K a n t  obiecał nadać 
um ysłom  w ięk sze j  dzielności. (Przedni. K . X). 
Gdzie K a n t  w swoich obietnicach tak  daleko za
p ęd z ił  się? w jakiem dziele? na jakiey karcie? J e 
śli n a g a n Ł K a n ta  ściąga się do jego sty lu , sposo
b ó w  w yrażania  się i b a rb a rzy ń sk ie j  Neologii, nie 
ty lko  z greckich i łacińskich, lecz n aw et z angiel
skich w yrazów  sklepaney, chę tn ie  się n a  to z au
to rem  zgadzamy; są to wszelako ciernie, przez k tó
re  czy te ln ik , w łasnym  zapasem li te racko-m etafi-



zyrznych wiadomości dobrze opat rzony,  do b a r 
dzo rozległych p r a w d  przebić się może.  Lecz nie 
można mu zarzucać,  aby zaciekając się g łębiey 
w  naturze  umysłu ,  miał  rozumowi ludzk iem u  no-  
wey do przekraczania  wrodzonych granic swoich 
dodawać otuchy. Owszem,  onto p ierwszy w y n a 
lazł  i zakreś li ł  granicę,  gdzie się kończy w ied ze
nie,  a zaczyna wiara;  onto pierwszy oczyścił logi
kę od zwikłaney z nią metafizyki umysłu  lu dzk ie
go, k tóra tamowała  jey postęp,  i do zastosowania 
praktycznego nieużyteczną czyniła; s łowem: co on 
n ap r a w i ł ,  to autor,  wcielając rosprawę o rzeczy
wistości  wiadomości  ludzkich do logiki, nanow o-  
by popsuł ,  gdyby Logika jego, r ó w n ą  sobie u  nas 
wziętość,  jak pisma Ka nta  w Niemczech,  zjednać 
zdołała.  Nie  stajemy tu tay bynaymniey  w obronie 
Filozofii Kanta ,  k tó ra  już przez wielok rotne  prze
obrażenia przeszła.

✓ Już  pisma Ka n ta  i spckulacye,  do his toryi  r o 
zumu ludzkiego należą,  już i d la  niego potomność 
zaczęła się. W  ley to historyi,  jeśli nie w samych 
dziełach,  pi lnie rozczytywać się powinni  ci, co o 
poprzednikach swoich chcą mówić ,  aby w ą t p l i 
wości,  dawno już załatwionych, nie wskrzeszać,  i 
nie powtarzać b łędów,  już wielokrotnie  popełn io 
nych i za b łędy uznanych.

Tymczasem autor bardzo pięknie i w ym ow nie  
bro ni  filozofią przeciwko tym , , ludziom zkądinąd 
,,słusznym i oświeconym” , k tórzy t en  rodzay ba
d ań  i wiadomości ludzkich,  dla objawioney re l i-  
gii, za szkodl iwy poczytują.

, ,Ktokolwiek poznał  dobrze,  m ó w i N .  D o w -  
, ,gird,  zasady wia ry  chrześciańskicy i przejął  się 
, , jey duchem,  ten  o tern wą tpić  nie może, że zba-
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„w ienne światło, które nam objawiło niebo spo
s o b e m  nadprzyrodzonym, bynayraniey nie gasi, 
„ani przytłumia, światła przyrodzonego rozumu, 
„ale raczey doskonali je i wspiera jego słabość. 
„Obie te, iż tak rzekę, odnogi światła, udzielone- 
„go ludziom, nie mogą bydź sobie przeciwne, po- 
„n iew aż  z jednego wypływają źrzódła, to jest: są 
,, darem samego Oyca św ia tło śc i  , od  k tórego  
„ zs tępu je  w sze lk i  d a t e k  dobry  i w sze lk i  d a r  
5,d oskona ły .  (Jacob, z, 17). Światło wprawdzie 
„objawienia nadprzyrodzonego wyżey podnosi u- 
?,mysł człowieka, aniżeli rozum jego naturalny, i 
,, odkrywa mu takie nawet praw dy,jakich on wła- 
„snem i siłami nigdy by dosięgnąć nie mógł, ale je- 
„dnak wyznawcy religii chrześciamkiey, z przy- 
„toczonych dopiero rnieysc, przekonać się mogą, 
„że nawet sam rozum przyrodzony może mieć u- 
„dział n iem a ły  w śledzeniu tych prawd, k tóre  
3,nam objawia Religia. Jakoż, jeśli wyymiemy 
„dw ie  naycelnieysze tajemnice w iary naszey, któ- 
„ re  podług wyrazów samego objawienia, stawią 
,,się nam pod pieczęcią niedościgłości, chcę rnó- 
„ w ić ,  tajemnicę Tróycy Nayświętszey i odkupie- 
„n ia  ludzkiego; wszystkie inne praw dy wiary, 
,,mające ścisły związek z pierwszemi, i z interes- 
,,sem naszego zbawienia, jako to: bytność Boga i 
„doskonałości jego nieograniczone, by tność duszy 
„ludzkiey, prawa moralne w  nię wszczepione, i 
, ,ostateczne jey przeznaczenie, podług świadectwa 
„ nauki objawioney, nie mogą bydź wyższe nad 
„pojęcie rozumu ludzkiego, uważanego w  powsze
c h n o śc i .  Jeśli zaś Religia razem z tajemnicami, 
„które  z natury swojey są dla nas niedościgłe, ob- 
„jawia nam i te prawdy, czyni to dla wsparcia
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, ,słabych sił pojętności uaszey. Mianowicie,  jak 
„nas  nczy wiara  objawiona,  rozum ludzki ,  skażo- 
, ,ny przewinieuiem pierwszych naszych rodziców', 
,,i zaćmiony dalszemi występkami ,  k tóre z tego 
„w y n ik ły  źrzódła,  nie może ł a tw o  podnieść się do 
„ p r a w d  tak  wysokich,  o jakich tu mówimy;  albo 
5, na wTet  za t łumiony  głosem nieprawych namiętno
ś c i ,  częs tokroć sam dob rowolnie  wyrzeka się te- 
,,go świat ła przyrodzonego,  k tóre  w  chwilach spo- 
„koynych,  wyraźnie  mu przyświecało.  T u  prze-  
„ to  widz imy dobrodzieystwo tego zbawiennego 
„świa t ła ,  k tó re  nazywamy nauką  objawioną wia-  
„r y ,  i k tóre  przychodzi  z nieba na pomoc rozumo- 
, ,w i  ludzkiemu, osłabionemu na siłach. P r a w d y  
„ tak wysokie i tak ważne dla ludzi,  do k tórych 
„rozum  n a tu ra lny ,  zostawiony własney  swey mo- 
5 , cy, l edw o  się mógł zbliżyć, po długim przeciągu 
, , wieków,  i po przebytey kolei tysiącznych błę-  
, ,dów;  p ra w dy ,  mówię,  k tóre l edwo z czasem 1110- 
j jgły się stać nabytkiem ki lku głów u p r z v wilojo- 
„ w a n y c h  i nadzwyczaynych geniuszów,  za p rz e 
w o d n i c t w e m  niebieskiego świat ła,  stają się wła-  
, ,snością powszechną wszystkich  ludzi,  a w spar te 
,,na powadze hoskiey, okazują się nam pod cechą 
„nieomylności ,  i w  czystościtakiey,  w jakiey dotąd 
, , rozum przyrodzony nie mógł  iclj o t rzymać sani 
„p rzez  się. Tak więc,  dla pokonania tych nieuważ-  
„n y c h  w yz naw ców  wiary  boskiey, k tórzy mnie- 
,,mają,  że d la  jey dobra  trzeba poświęcić na ofiarę 
,,filozofią, dosyć użyć własnego ich oręża, ani mo- 
5 ,gą bydź oni inaczey wym ów ien i  od podeyrzenia 
„s łabey sw ey  wia ry  w te p ra w d y  objawione,  do 
, ,k tórych się odwołują,  tylko grubą niewiadornO- 
„ścią ogółu ich ducha. .Światło objawione i świa-
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, , t ło rozumu przyrodzonego, połączone bydź m u -  
, ,szą z sobą nayściśleyszem ogniwem,  ponieważ są 
, ,dane ludziom od jedney i tey samey istoty nay-  
„wyzsz.ey, chociaż różilemi drogami.  P ie rw sz e  
„ z  nich nieinaczey mogło bydź w p ro w ad z o n e  na 
, ,świat ,  tylko za poś rz edn ic tw em  drugiego,  albo- 
„■wiem same dow ody ,  dla k tó ry ch  wie rzym y,  że 
„Bóg m ó w i ł  do ludzi ,  nieinaczey ocenione bydź 
„mogą,  tyIko przez rozum natu ra lny.  Dla teyto 
, ,właśnie  przyczyny widzimy na w ie lu  mieyscach 
„ks i ąg  świętych ,  ze Bóg przez usta ludzi  duchem 
„s w o im  na tchnionych , często się odwołuje  do 
„przyrodzonego świat ła  ludzkiego,  a w  całey o- 
„ sn o w ie  religii  naszey znaydujemy tę ch lubną  dla  
„nas  i pocieszającą p ra w dę ,  że przyrodzony rozum 
„czło wieka,  jakożkolwiek ograniczony i słaby, 
„godzien jest przecież służyć nauce objawioney 
„z nieba,  a n a w e t  towarzyszyć wyższemu jey 
„ ś w ia t łu  do pew neg o  kresu- Ci przeto,  k tórzy 
„c hcą  czynić wieczny rozbra t  między temi  d w ie -  
, ,ma odnogami świat ła bozkiego,  udzielonego lu -  
„dziom,  albo ci, k tó rym się zdaje, że t rzeba  zgasić 
„ jedno  z Łych świate ł ,  a/.eby przez  to podnieść ui- 
„by wyżey znaczenie drugiego,  niech się zastano- 
, ,w ią  nad tern, jak daleko chybiają swojego celu,  
„ i  jak źle przysługują  się samey religii ,  k tórey się 
„bydź mienią  wyznaw ca mi,  kiedy zdają się chcieć 
„ tego,  ażeby wiara  nasza w p r a w d y  objawione 
„była  zupełnie  ś lepą i bezrozumną. ;’

Chcąc  poznać jakie rzemiosło naylepioy za
cząć od p rzyp atrzen ia  się i poznania narzędzi  i 
naczyń,  k tó re  przemysł  ludzki dla nich wynalazł;  
podobnież,  chcąc poznać jakim sposobem tworzą  
się w umyśle  ludzkim wyobrażenia,  myśl i  i p ew -



ność o rzeczywistości poznań umysłu , należy 
wprzód poznać skład, czyli naturę, wrodzone po
trzeby i skłonności umysłu. P raw da , ze zastana
wiając się głębiey nad początkiem, doskonaleniem 
sie i rozwijaniem wyobrażeń, możemy mimowolnie 
przyyść do tego odkrycia: że wyobrażeniom zmy
słowym, których pobudki i wzory zewnątrz nas 
znaydują się, towarzyszą koniecznie wyobrażenia 
mieysca  i czasu-, wyobrażeniom zaś, które są wy
padkiem działań umysłowych, wyobrażenia ja k o 
ści, ilości, p rzy c zy n y , i t. d.; lecz czy te wyobra
żenia są umysłowi wrodzone, czy a priori, czy a 
posteriori;  czyli tylko są wrodzoną jego skłonno
ścią do pojęcia wyobrażeń zmysłowych i powiąza
nia umysłowych koniecznie potrzebną; czy tylko 
są naypierwszym działań umysłu owocem, do któ
rych utworzenia, pierwsze zaraz uczucia w  zmy
słach i pierwsze działania umysłu w  samey ju- 
trzeńce rozumu, są już dostateczną pobudką, takie 
i tym podobne badania, do obwarowania rzeczy
w istości póznań ludzkich przeciw  wszelkim  po
zorom idea lizm u , koniecznie potrzebne, przed
miotem Logiki wcale bydź nie mogą, jeśli Logika 
ma bydź tylko zbiorem praw , & natury umysłu 
wyprowadzonych, którym wszelkie działania u- 
mysłu, do wynalezienia i odkrycia prawdy zmie
rzające, ulegać muszą. Nie rozwiązując tych tru 
dnych nader zagadnień, które stanowią naygłęb- 
szą część filozofii umysłu ludzkiego, można poznać 
jego naturę i odkryć prawidła, których w docie
kaniu prawdy pilnować się należy; to jest: w yna
leźć całą Logikę, zwłaszcza tę jey część bardzo po
żyteczną, u  nas z wielkiem utęsknieniem oczeki
w aną, która się do nauk na doświadczeniu i obscr-
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wacyi opartych, a posiłkowanych rozumowaniem, 
odnosi. Logika zaś dla nauk spekulacyynycli, to 
jest dla tych, które nie mogąc się odwoływać do 
doświadczenia, na samey tylko obserwacyi feno
menów umysłowych, a częstokroć na samem tylko 
rozumowaniu polegać muszą, tak ma ścisły zwią
zek i zawisłość z Filozofią, iż Logika ta jedno nie
mal znaczy, co Filozofia. Jakoż widok rozmaitych 
losów tey Logiki,  jest nieprzepartem twierdze
nia naszego dowodem. Logika była w początkach 
dyalektyką, podobnie jak Chemia Alcbimią, a A- 
stronomia Astrologią- Bakon napisał Logikę dla 
nauk fizycznych, która wraz z ich postępem roz
wija się i doskonali.

Rzeczywistości nie można dowieśdź, ale tylko 
okazać, cofając się do źrzódła wyobrażeń pi er 
wiastkowych, to jest: nie będących wnioskami, i 
tłumacząc sposoby, jakiemi je nabywamy. Autor 
zdaje się przepomniał,  że grun tow ne  z a s a d  r z e 
czyw istości w yśw iecen ie , nad czem już w grec- 
kiey starożytności P l a to n , A r y s to te le s  i S to ik o -  
w ie , a za dni  naszych wielu naysławnieyszych l u 
dzi, z dziwną pracowali usilnością, nietylko jest 
w  ścisłym z n i ’  ,ku z badaniem n a d  ś r zó d le m  
w y o b ra że ń , lecz nadto, ze s ławną z zaciętości 
sw'ojey sprzeczką R ea lis tó w  z N o m in a l is ta m i-  
E b e r s te in , D egerando  i D u g a ld -S te w a r t  do
wodnie to okazali. Autor ,  wyprowadzając na no
wo  na scenę literackiego świata, te, niezałatwio- 
ne dotąd t rudności, musiałby się był na same dno 
tych subtelnych badań zapuścić, rozwinąć,  przey-  
rzeć i ocenić wszystko, co dotąd od P la to n a  do 
P. Cousin, w celu rozwiązania t e g o  zagadnienia, 
pomyślano: dopieroby może utwierdził  nas w tey
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nadziei, k tóra  go tak dzielnie ożywiać się zdaje, 
iŻ wśrzód ty lu  niepospolitych geniuszów, po tylu 
nieszczęśliwych usiłowaniach, jemu dopiero uda
ło się połączyć przepaść, która pomysły rozu
mu od rzeczywistości przedzielać zdaje się: tak 
wielkie wątpliwości, k tóre z całą osnową filo
zofii wikłają się, objaśnić i znieść ostatecznie, i 
j e d n y m  z a m a c h e m  p ió ra ,  tych wrogów literac- 
kiey spokoyności, Idealistów i Skeptyków, na za
wsze obalić.

Co gdyby naw et autorowi pomyślnie udało
się, o czerń wszelako wątpić się godzi, nie widzi
my j a s n o  pożytków, jakieby Filozofia, L iteratura  
i  w  ogólności ludzie, z tego ugruntowania rze
czywistości poznań naszych, odnieśćby mogli.

W  potocznem albowiem używaniu rozumu, 
Idealista, Skeptyk, równie jak Realista, jednako- 
wem  przekonaniem powodować się dają. R z e c z y 
w is tość  ludzk ich  w iadom ości, pewne nie p r z e 
chodzących  granice, jedni usty, drudzy postęp
kiem, uznają. Natura sama. wskazuje nam tę gra
nice w ciągu potocznego używania rozumu; za nią 
dopiero zaczyna się- pole domysłów i spekulacyy, 
k tórych w y p ad k i , nie mając ścisłego związku 
z rzetelnemi człowieka potrzebami, dla jednych 
są pozorem tylko, rzeczywistością dla drugich. 
Siła albowiem władz zmysłowych, równie jak i 
w ładz umysłowych, do potrzeb człowieka jest za
stosowana; a jako za pomocą pierwszych, nie mo
żemy ogarnąć rzeczy zbyt wielkich, albo bardzo 
drobnych, podobnież rozum ludzki pewnych gia- 
nic przekroczyć nie może. I na te y to  granicy koń
czy się wiedzenie, a zaczyna wiara-, oświecona i 
wsparta rozumem; daley znowu ciągnie się rozle-
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gła kraina domysłów i prawdopodobieństw. I t ak ,  
wiadomość świata nas otaczającego, jest w  gran i
cach, do potrzeb życia ludzkiego zastosowanych, 
w ied zen iem , w  śc is łem  znaczen iu  wziętem: da- 
]ey zaczyna się w iara , wsparta rozumem, jakiemi 
są: np. wiadomości składające A stro n o m ią ;  a da- 
ley same tylko domysły, jaką jest: np.  K osm olo 
gia . Wiadomość Boga i wyższych obowiązków 
moralnych, nie jest wiedzeniem, ale wiarą  z n a y -  
m ocnieyszern  serca p rzeko n a n iem  z łą czo n ą  , 
k tórey żadne sofizmata z u m y s łu  naszego  wyro-  
zumować nie mogą, i którą zaszczepione w sercu 
ludzkiem uczucia moralne, wzmacniają. W iado
mości więc, w granicach potrzeb umysłowych i 
moralnych człowieka, zawarte,  o których rzeczy
wistości, ograniczonym rozumem naszym, nic za
wsze przekonać się można , z innych pobudek 
w umyśle i sercu naszem naymocnieysze wznie
cają przekonanie. Tak doskonale przewidziany i 
zastosowany wymiar  sił rozumu naszego, i zwią
zek ich z uczuciami serca, do fizycznych, m o ra l 
nych i umysłowych potrzeb człowieka, równie  
jak cuda harmonii,  które nam Astronomia, w o- 
hrazie świata wystawia , napełnia duszę nasze 
wielkiem dla tey Wszeclimocności uwielbieniem, 
klóra ograniczając nasz rozum, taką go wszelako 
uposażyła siłą, jakicy mu do utrzymania życia i 
poznania naywzniośleyszych moralności obowiąz
ków potrzeba. I taćto jest właśnie przyczyna, dla 
którey nauki Ewangel i i  trafiają do przekonania 
prostaczków nawet ,  i są całego rodzaju ludzkiego 
własnością, kiedy spekulacye -filozoficzne są za
wodem, dla małey liczby ludzi otwartym. J a n  
M u lle r , dziejopis szwaycarski, sprawiedl iwą zro-
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bił  uwagę, iż pierwsi Judzie w potocznem życiu 
okazali się dziećmi; w znajomości Boga i obowiąz
ków moralnych, wielkiego rozumu złożyli dowo
dy. _

Ze mała garstka ludzi w  ogóluem zakocha
nych myśleniu,zabiegając za tę położoną od S twór 
cy rozumowi ludzkiemu granicę, natrafia często
kroć na idealizm i skeptycyzm, irie szkodzi to' by- 
naymniey ani objawioney Religii (co sam autor 
dowodnie okazał) ani postęp nauk tamuje, o ezem 
nas olbrzymie ich wzrastanie łatwo przekonać 
może. Rzadko gdzie Religia w tak wielkiem jest 
poszanowaniu jak w oyczyznie Berkeleja i Hju- 
ma.

Gdyby wszyscy filozofowie europevscy byli 
nayzaciętszymiidealistami, zawsze dwa a dwa bo
dzie cztery; a nie czyń tego drugiem u, co tobie 
niem iło, zawsze będzie szanownym przykazem 
nawet  w przekonaniu tych, co się do niego stoso
wać nie chcą. Nie takie to już niebezpieczeństwa 
objawiona Religia szczęśliwie przetrwała,  słaby 
wia tr  spekulacyi nie zdmuchnie budowy na gra
nicie opartey i wiekami szanowney; ani przeko
nania będącego zrzódłem tylu pociech, 3 podpo
rą słabości naszey w sercu 1 ud z kie m, wygluzować 
zdoła.

Ze idealizm i skeptycyzm postępowi nauk 
nie szkodzi,i z tego jeszcze przekonać się możemy: 
iż w Niemczech nawet  gdzie się ten rodzay Filo
zofii, tak prędko jak fijałki po deszczu odradzał, 
obok R einho lda , K ruga, Szellinga  i tego Fich- 
teg°i (którego autor za Ja  w  naywiększem ma o- 
brzydzeniu), widzieliśmy AgronomaThaera , Che
mika H erm sta d ta ,Fizyka H um boldta ,Jiziejopisa
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Jana  M ullera,  orientalistę H a m m e r a  , k ry ty 
ka Szlegla  , i poetów Getego i Szy lle ra .  Ani 
idealizm, ani skeptycyzm w czasie swojey nay- 
większey buyności, żadnego w p ływ u  na ty cli lu 
dzi nie wywarł. A co naw et smutnieysza. ze kie
dy p r a c e  "ostatnich ciągłego uwielbienia dożnają, 
spekulacye tych Filozofów czas szybko skrzydłem 
s w o i e m  zapiera i w  wieczną pogrąża niepamięć.

W  ogólności zdało się nam , że autor zbyt 
wielką do tey spekulacyi filozoficzney przywię- 
zuje wartość. Systemata albowiem filozoficzne 
dobre lub złe, rozsądne lub bałamutne, nie mogą 
juz dziś wielkiego "na literaturę i powszechność 
ludzi wywierać wpływu. Czy autor udowodni 
rzeczywistość poznań ludzkich czy nie, zawsze 
ludzie za rzeczywistością w  pożytkach z pracy 
lub przemysłu spodziewanych ubiegać się będą; 
a spekulacye jego, doszedłszy do wiadomości kil
ku  może osób, wkrótce (utinam sim lalsus vates.) 
póydą w zapomnienie, póki jaki pracowity Bi
bliograf przypadkiem tę książkę w głębi szafy 
znalazłszy znowu o niey nie uczyni wzmianki, i 
tern wyżey ją cenić będzie,im mniey całych exem- 
plarzy zastanie. Bywało to kiedyś, że rozwiąza
nie czy rzeczywiste, czy urojone ważnych Filozo
fii zagadnień, szeroką autorowi jednało sławę: 
ależ w owych czasach uczeni nie należeli do świa 
ta i jego zabiegów, a ludzie świeccy, to jest ci 
co się wyłącznie naukom nie poświęcili, więcey 
w  nich szanowali sławę imienia, niż naukę, któ- 
rey ocenić nie byli wstanie. Kto dzisiay imię swo
je chce głośnem uczynić, musi albo pisać sonnety 
do Panny NX. albo Romanse, w którychby oby
czaje odległych od nas wieków zgodnie z hisłoryą
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w drammatycznym obrazie odmalowane były, al
bo wreszcie o gorzelni i wełnie, czy dla tego, że 
świat czytający jaz się spekulacyami Filozofii 
p rzesycił ,  czy, że zleniwiał nie powiem. Dosyć 
będzie dzisiay dla Filozofii (która już nigdy przy
właszczonego dawniey nie odzyszcze pierwszeń
stwa), kiedy skromnością tw ie rd z eń ,  szanowa
niem połozonycli od natury rozumowi ludzkiemu 
granic, pilnem oglądaniem się na potrzeby umysłu 
innemi zajętego naukami, coraz pożytecznieyszą 
dla nicli się stanie, i tą drogą z teraźnieyszego po
niżenia wydobyć się zdoła.

Na tęto drogę użyteczności już ją u  starożyt
nych Sokra tes , w wieku xvi B akon  T V erulam - 
ski, a u  nas Jan Śniadecki, każdy z innych cza
sowych pobudek, sprowadzić usiłowali.

Z resztą, autor nie skreśliwszy granic rozumu 
ludzkiego, nie udowodnił i udowodnić nie mógł 
rzeczywistości odpowiadającey wyobrażeniom tę 
granicę przechodzącym, lubo genealogią wyobra
żeń w granicach możności wiedzenia zawartych , 
niekiedy dość dobrze wyprowadzić potrafił. Nie 
mogąc rozwinąć całkowicie Teoryi Autora, boby 
pismo nasze nad miarę przedłużyło się, musimy 
tylko w ogólności powiedzieć,iż Autor nie rozróż
ni wszy wiedzenia  od wierzenia , nie zabezpieczył 
zdaniem nasząm rzeczywistości wy obrażeń p r ze 
ciw pozorom idealizm u , ani też jak nam solen
nie przyrzekł, nie p o ło ży ł ta m y  da lszym  obłą- 
kaniom  li lo z o fii .

Nadto, zdaje się nam, iż niepotrzebnie powi
kłał rozbiór natury umysłu z wypadkami działań 
władz poyinowania i rozumu, przez co wszystko 

V z .  W ile  ii. H ist, i L ite r . T . IX .  i83o r. styczeń . 5
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dziwnie się miesza i zaciemnia nawzajem./ Ciąg 
rzeczy nieustannie przerywany, brak systematy
czności i porządku, jest prawdziwą męczarnią dla 
czytelników chcących weyść w  myśl autora, i 
■wypracować sobie jasne Teoryi jego w yobrażenie/ 
Nieraz zdaje się, iż rozdziały nie autor, ale intro
ligator z sobą powiązał.

W reszcie autor nigdy jedney metody nie trzy
ma się: raz zaczyna od twierdzeń, których dowo
dzi syntetycznie  , drugi raz kończy na wnios
kach, do których przyszedł przez ana lizę ; raz 
idzie od wyrazów do odpowiadających im wyo
brażeń, drugi od wypadku rozumowań do wyra
j ó w  (§§ log , 110, 111). Ze taka niestateczność 
w  używaniu metod utrudnia  objęcie całego cią
gu, dowodzić nie potrzebujemy. Metoda heury~ 
styczna  byłaby może naywłaściwszą dla dzieła, 
które jest owocem własnych rozmyślań autora. 
Metoda ta , lubo do systematycznego wykładu 
p raw d już wynalezionych niezdatna, byłaby ley 
książce, zwłaszcza w  oczach czytelników trochę 
z rzeczą jey obeznanych, wiele przydała powa
bów,nie powiększając nieładu, który i tak w niey 
panuje. Dzieciństwo wielkich myśli i wielkich 
ludzi zarówno ciekawość nasze wzbudzają.

Oprócz tego autor żadney, zdaje się, nie czy
ni różnicy między pojedyńczemi prawdami czer- 
panemi w doświadczeniu i obserwacyi, a wyobra
żeniami, które są dziełem rozumu. Fakta dowo
dzi rozumowaniem, definicye wyrazów bierze za 
definicye rzeczy , podobieństwa lub przykłady 
kładzie za dowody , często dowodzi rzeczy ża
dnych niepotrzebujące dowodow i zawsze obja
śnia to, co samo z siebie już dosyć jest jasnem.
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Wszakże błędy takie nie po całem rozlały się 
dziele: niektóre jego części jak między innemi: 
złudzenie zmysłów i tworzenie się wyobrażeń 
zmysłowych bardzo jest trafnie wyłożone, ru tay- 
to z faktów syntetycznem rozumowaniem wy
tłumaczył się autor bez pomocy posągu, które
mu Kondyllak coraz więeey zmysłów przydając, 
położył objaśnienie swojego założenia za jego do
wód. I ten nawet sławny długo wynalazek nie 
Kondvllakowi winniśmy, ale jedney z tych do
wcipnych Paryżanek , które przed rewolucyą 
zwykły były dawać wieczorynki uczone. Kon
dyllak, niecli nam wolno będzie powiedzieć, był 
to zręczny manufakturzysta, który tylko cudze 
produkta gładko przerabiał.

Styl samego dzieła rozwlekły, nadto obfity i 
niekiedy bardzo ciemny , zwłaszcza w rozdzia
łach gdzie autor wywodzi genealogią wyobraże
nia m ieysca , nie zasługuje bynaymniey na po
chwały, któreśmy przedmowie oddali. Wreszcie 

^  bardzo nam przypomina styl Kruga  i jego wspól
ników, których autor o niedorzeczność i niezrozu- 
miałość oskarża: up. zastanawiać się wyłącznie 
nad zielonością, ile zielonością, nad pewnym za
pachem, ile jest pewnym zapachem (k. 78).

Trudno dociec dla czego autor wyobrażenia 0- 
gólne nazwał p r z e d n i e y s z e m i .  „Czucia moje od
sączone  od wszelkich wyobrażeń (mówi X. D. 
,,k. 78) mających z niemi związek, są dla mnie wy
obrażeniami przednieyszemi.” Dla czego?—każde
,,albowiem wyobrażenie, które się uwazac może 
j,wyłącznie samo w sobie, nie mając konieczney 
„potrzeby odnoszenia się do wyobrażeń innych,
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,,nazyw ać  będziemy pt*edrneyszemi.  T u t a y  au-  
, , tor  de f in ic ją  wy razó w kładzie za dowód.

„Rzeczywis tość (k. 162) sposobem właśc iwym 
„odpowiada pojęciom naszym istot  właściwie po
j e d y n c z y c h  i przymio tów , k tó re  służą takim 
,,tylko istotom, jeśli te pojęcia wywiedzione zo- 
, ,stały przez  rozbiór  pojęcia złożonego czyli po- 
, , mieszanego, k tór e  się w nas obudziło przez czu- 
„cia rzeczywiste.  Oto jest, mówi  autor,  definieya 
,,sposobu właściwego,  k tórym rzeczywistość od- 
„pow ia da p ew n y m  wyobrażeniom naszym.”  Ale 
kto to zrozumie?

Chcemyż wiedzieć co ma znaczyć nas tępujący 
zbiór  wyrazów,  obok siebie stojących: , ,znaeze- 
, ,nie sposobu powodowego rzeczywistości  odpo- 
, ,wiedniey.”

Oto, m ów i  Autor k. 170., rzeczywistość sposo- 
, ,bem powo do wy m odpow iada stosunkom lub po
ł ą c z e n i o m  naszych pojęć istot rzeczywis tych,  
„albo przymiotów ich rzeczywistych niozalęzą- 
„cym od naszego upodobania,  k tóre jednak nie 
„dają nam żadney wiadomości  nowey o rzeczy
w i s t o ś c i  właści wey.”

Powyższe  p r z ew in ien ie  l i terackie naz wano  
Logom achią.

Chcemyż wiedzieć gdzie dusza siedzi, albo 
m ów iąc  grzeczniey gdzie jest siedlisko duszy , 
Autor  ciekawość nasze zupełnie zaspokoić może. 
Mniemanie  pr zeciw ne ,  że siedliska duszy naz n a 
czyć nie można,jest  podług autora przesądem  m e
ta fizyczn ym .  Ale gdzież więc dusza ma swoje sie- 
dlisko? Oto,pow'iada Autor  k. 1 7 2 ,ponieważ miey- 
sce czyli położenie jakiegokolwiek „ciała  jest
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„s tanem rzeczywis tym pierwias tków jego mecha-  
„nicznych,  i ponieważ w nich Wyłącznie zawie 
j a  się ta rzeczywistość,  a gdy te ostatnie są także 
„hierozciągłe i n i ewidome , więc bynaymniey 
j ,nie sprzeciwia się to na tu rze  istoty nierozcią-  
,.,głey mieć p ew ne  mieysce czyli położenie;  gdy 
„prócz  tego wyobrażeniu  naszemu odległości za- 
, ,s tosowanemu do jes tes tw rzeczywistych , po -  
, , winniśmy przyznawać  pod pew n y m  względem 
„rzeczywis tość odpowiednią  , i że ta rzeczywi
s t o ś ć  odnosi się ostatecznie do istot  n ie ro zc ią -  
, ,g{ych,  to jest do pierwias tków mechanicznych 
„inateryi ;  gdy przeto n ie w ą tp l iw e  postrzeżenia 
„Fizyologów domyślać się nam. każą , że umysł  
„nasz czyli dusza ma swoje siedlisko w p ew n ey  
„części  mózgu, domysł  ten  nie co innego znaczyć 
„będzie  tylko to (słucliaycie!!), że istota myśląca 
„może mieć bliższe położenie,  czyli co jedno zna- 
„oz-y, może bydź rzeczywiście w  mnieyszey od
l e g ł o ś c i  , względnie  do p i e r wiastków mechan i
c z n y c h  mózg składających,  aniżeli tych, z k t ó -  
, ,rych się składają dalsze części ciała.”

Gdzież więc dusza siedzi? oto, ł as kaw y czytel
niku,  ile wnieść  z powyższego możemy, dusza sie
dzi sobie w bl izkiem sąsiedztwie m e c h a n ic z n y c h  
p ie r w ia s tk ó w  m ózgu .  Powyższe przewin ien ie  
l i te rackie,  którego filozofowie nayczęśćiey dopu
szczają się, nazwano m a r z e n ie m  n ie  śp ią ce  go,  al
bo Id e o m a c h ią .

Chcemyż wiedzieć,  jakin; sposobem Autor li
do wodn ia  rzeczywistości  wyobrażeniom naszym 
odpowiadające,  oto np.  „Rzeczywistość odpowie
d n i a  (k, i 56) nie gdzie indziey zna jdow ać  się
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„może, tylko w istotach mających byt rzeczywi
s ty -  ” Przewinienie literackie takiego rodzaju 
nazwano Tautologią.

W yobrażenia dzieli Autor na przednieysze, 
■względne , zmysłowe, umysłowe , etc. wątpimy 
bardzo czy tak namnożone podziały do objaśnie
nia wykładu pomogły. Stary Seneka  zwykł był 
mawiać: Idem  vitii habet nim ia , quod nulla di~ 
visio.

Pojętność,powiada Autor, jest to samo co poy-  
mowanie. Błąd taki ludziom z psychologią nico- 
beznanym właściwy, razi bardzo w dziele roz
biorowi władz umysłowych poświęconem. Gor
liwość o udoskonalenie języka każe nam szanować 
rozmaite wyrazów znaczenie i naynmieysze w  
nich odcienia, które są jego bogactwem. Bez takiey 
pilności nie można: „oddać prawdy metafizyczne 
z taką jasnością, prostotą i precyzyą, do jakich 
przyjęcia (jak nas Autor upewnia. K -XL VI) az do 
czasów jego  przedmioty tego rodzaju nie zdawa
ły się sposobne.”

Mimo tego niech nam wolno będzie powiedzieć, 
że pojętność jest cale co innego od poymowania. 
Poymowaniem  nazywamy działanie tey pierw ia- 
stkowey siły umysłu , z którey wszystkie rodzą 
się i rozwijają, zwaney w ładzą poymowania , a 
pojętność jest łatwością w poymowaniu.

Między temi wyrazami ta zachodzi różnica: iż 
w ładza poym ow ania i jest siłą wrodzoną umy
słowi; poymowanie, działaniem tey siły; poję
tność, jey doskonałością a pojęcie owocem jey 
działań. .Autor zamąciwszy te różnice następującą 
daje defimcyą.”  Wiadomość o przedmiocie ze-



wnętrznym rozróżnioną od czuć wszelkich, na
zywam p o jęc iem , sposobnosć zas, k tórą  ma la
in ysł łączyć pojęcia do czuć. nazywam pojętnością 
czvli w ła d zą  p o jm o w a n ia .'1'1 Z powyższey defini- 
cyi i z innych ze smutkiem przekonaliśmy się: ze 
ja sn o ść , p ro s to ta  i p r e c y z ja ,  jak przed wyda
niem dziel autora, tak po ich wyyściu na widok 
jest rzeczą rzadką.

C zułość  u Autora znaczy to samo co czucie. 
W szakże u nas czucie  jest wypadkiem wrażenia 
od jakieykolwiek w ogólności rzeczy na zmysłach 
zostanowionego, a pojętego przez umysł; czu ło ść  
zaś jest przymiotem serca, które szybko nieszczę
ście bliźniego podziela.

Czytając wreszcie tę Logikę napadliśmy raz 
na następujęce dw a wyrazy: p r z e g lą d  t r w a ły , 
k tóre jako wyborną iłomigłówkę do odgadnienia 
czytelnikom naszym polecamy.

Nakoniec zdaje się nam, że Autor rozprawę 
sw o je , w  którey usiłuje dowieść, że wyobraże
niom naszym niemylnie odpowiada rzeczywistość, 
powinien był zacząć od wykładu systematow ide
alizmu i skeptycyzmu: ludziom albowiem do ta
jemnic Filozofii nieprzypuszczonym dziwną się 
wyda, że autor z taką pracą i mozołem dowodzi 
im rzeczy, o którey oni nigdy nie wątpili. Trzeba 
było odkryć czytającemu światu tę słabą Filozofii 
stronę, wytrzymać złośliwy uśmiech ludzi tak na
zwanych rozsądnych, i otwarcie wyznać,iż byli ta 
cy Filozofowie, którzy subtelnem rozumowaniem 
wszelkie przekonanie o rzeczywistości wyobraże
niom naszym odpowiadającey , obalić albo za
chwiać umieli; że im kto głębiey w Filozofii za-
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szedł, tem ich rozumowania mocniey na jego prze
konanie działają, i ze prace takich ludzi jak P e
trus de A lliaco , L e ibn itz , L o kk , R eid , B row n , 
D ugald-S tew art miały jedynie na celu okazanie: 
że wyobrażenia nasze mają odpowiadającą sobie 
rzeczywistość, i nie są samą tylko modyfikacyą u- 
mysłu.

Jako, rzeknie nam jeden z tych rubaszno-roz- 
sądnych ludzi, któremu w calem życiu ani razu 
wątpić  nie zdarzyło się: jako, tożkapłun,  którego 
zajadam, wino które Spijam nie stoi rzeczywiście 
przedemną, ale jest tylko modyfikacyą mojego u-  
mysłu?— Tak jest, tak szanowny Panie, p rzy jdź  
110 W P a n  do nas Filozofów na czczo, a my go na
uczymy, iż nie masz żadnego prawa twierdzić, że 
wino, które widzisz w kieliszku, rzeczywiście w  
kieliszku znayduje się : bo się tylko w umyśle 
W P a n a  wyobrażenie wina znayduje; a co wię
ksza, że: wielka zachodzi wątpliwość czy wino 
gdzie indziev prócz w umyśle W P a n a  znayduje 
się— Jeśli temu nie wierzysz, patrz oto na tę gru
bą książkę, którą tu X. Dowgird napisał, a przej 
konasz się: wiele to trzeba było papieru, źehy 
dowieść, że wino nie jest wyobrażeniem tylko 
w  umyśle W P a n a  zawartem, lecz, że rzeczywi
ście z Rygi nadeszło.

Większe jeszcze W P a n u  cuda Filozofii od
kryję: przypuśćmy, że W P a n  z natury masz bar
dzo wzrok słaby, tak, iż bez okularów o dwa kro
ki widzieć nie możesz, i że się znaydujesz w  cie- 
mney jaskini jedno tylko mającey okno opięciu 
szybach , z których każda jest innego koloru , 
kształtu i wielkości. Jedna okrągła i bardzo gruba,



_  73 -

druga czworograniasta czerwona,  t rzecia podłu- 
gowata  i wyp uk ła ,  cz war ta  okrągła wklęs ła,  p ią
ta nakoniec szyba osadzona we  śrzodku nay wię
kszą jest ze wszystkich.  Siedząc w  tey  jaskini ty le  
tylkobyś wiedział  o rzeczach zew ną t rz  jey znay- 
dujących się, ile przez to okienko zobaczyć mo
żna; rzeczy zew ną t rz  jaskini znaydujące się n ie  
mógłbyś  inaczey widzieć,  tylko przez  okulary,  a 
rzeczy te takiemis ię  W P a n u  wydadzą,  jakiemi  
je szyby okienka pokazują,  a zatem nie mógłbyś 
wiedzieć jakiemi są rzeczywiście rzeczy np.  czwo
rograniaste b łęki tne,  możeby się , W P a n u  w yda
ły przez okr ągło- wyp uk łą  szybę żół tą,  zielone- 
mi  i okrągłemi:  d rz ew a  dalekie wydałyby się b l i -  
skiemi,  i t. d. Miarkuyże czy w takich okol iczno
ściach możesz bydź p e w n y m  co się z e w n ą t rz  tey  
jaskini dzieje? czy mógłbyś śmiało twierdzić:  że 
rzeczy, k tóre  widzisz są lakierni rzeczy wiście ja
kiemi  ci je szyby pokazują? albo też u t r zymywać,  
że więcey niemasz rzeczy oprócz tych , k tóreś  
przez  okienko zobaczył? albo wreszcie zkąd masz 
tę  pewność:  że to wszystko co widzisz, nie jest 
tylko cieniem chińskim,  pokazywanym od kogoś, 
k tó r y  się z e w n ą t rz  jaskini znayduje? Otoż W  P a n  
wyobrażasz  tu tay  umysł  ludzki ; pięćszyb w okien
k u  ciemney jaskini, są to pięć zmysłów;  okulary,  
k tó re  W P a n  masz na nosie, są to kategorye Kan
ta,  to wszystko co o tern prawić  zechcesz, będzie 
Filozofią,  gruba zaś książka X. Dowgirda  dowie
dzie ci, że to co przez  okienka widzisz, rzeczywi
ście ze w nąt rz  jaskini znayduje się.

Jakkolwiek  bądź ogromne rusztowanie,  k tó re  
Autor  dla obalenia budow y skeptyków i id ca lis-
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tów z takim mozołem postawił, będzie zawsze cie- 
kawem w  liistoryi l iteratury naszey zdarzeniem; 
a lubo zbyteczna pewność, k tórą autor o poniyśl- 
nem dokonaniu swojego zamiaru ogłasza,rażiła nas 
trochę: wszelako zważywszy, ze do tak zmudney 
pracy° potrzeba mu było jakieyś otuchy, łatwo mu 
tę  zbyt silną może, clioć nieziszczoną, nadzieję da
rować możemy. Zdaje się nam albowiem, iz au
tor mimo daleko posuniętey analizy wypadków 
z działań umysłowych otrzymanych nie p o ło ży ł  
ta m y  d a lszy m  ob łąkan iom  1 'ilozo fii, i ze Filo
zofowie jak błądzili przedtem, tak i daley błądzić 
nie przestaną. Y. T.

K R A J O Z N A W S T W O .

W i a d o m o ś ć  o w y s p i e  C e l e b e s .  ( W yją tek  z pam ięt
ników Towarzystwa katowskiego nauk i kunsztów).

W  pierwszey połowie przeszłego wieku, liczono 
więce.y dwudziestu królestw na czterech półwy
s p a c h ,  z których się składa Celebes. Naywiększem 
królestwem było Bony; tegoż imienia stolica leży 
nad zatoką B ony; w wyższey części król miał drugą 
rezydencyą w Tynrana, nad rzeką, wypływającą 
z jeziora Tempe. Królestwa: Loctioc i Saping  były 
ościennemi Bony  i jego sprzymierzeńcami. Na połu
dniu zatoki B ony , kompania hollenderska miała 
kantory: Poelebanking  i G/isson, albo Galissong, 
gdyż ortografia hollenderska imion własnych wstdio-
du, bardzo jest rozmaita i zmienia je czasem, wtedy



właśnie, gdy są trudne do poznania; dla tego tez n a 
zwisko innego kantoru hollenderskiego na wyśpię 
Celebes pisze,jużto p rzezR onta in , już B onlliayn. Na 
brzegu zachodnim tey  w yspy znayduje się królestwo 
M acassar, albo M a n g ka sa r, którego w ładcy mieli 
niegdyś swą rezydencyą w Sam bodipo , w zamku 
Fanakeke; ale, gdy ta rezydencyą została im odebra
ną, w roku 1667 zbudowali miasto Goa, k tóre  to na
zwanie ortografia, czy też pionunciacya hollender- 
ska, zamieuiła na Goah. W  pewney stąd odległości, 
kompania miała tw ierdzę R o tte rd a m ; lecz, uważa
jąc ją za niezdatną ku obronie, w roku  1779 całkiem 
ją zniosła; na północy tey  wyspy miała warowne 
stanowisko M o ro s , gdzie takoż posiadała ziemię 
wcale obszerną iurodzayną na zboze.W ew nątrz  by ł  
k ray  W  ad jo , albo Toadjo, którym rządziło podobno 
czterdziestu xiążąt; ci, podczas woyny, wybierali 
z pomiędzy siebie wodza naczelnego. K ró l  T ern a te  
posiadał rozległą przestrzeń na północy i północo- 
wschodzie tey  wyspy. W  Gorontalo kompania mia
ła rezydenta swego albo ajenta: rzeka, nad którą l e 
ży ten kantor, wyrzuca piasek złoty.

K ruszec te n  obficie się znayduje w  C elebes. 
A le ,  mianowicie przy brzegach, są mieysca zamie
szkane przez dzikie plem iona, k tó re  zapew ne mo
gą czynić n iepokonaną przeszkodę w szelk iem u 
badan iu  naukow em u. Obfitość złota na wyśpię 
C eleb es , jest rzeczywiście uadzwyczayna; ,Euro- 
pevczycy rychłoby w yśledzili  bogactwa gór: w y 
spiarze nie zan iedbują  z lego korzystać, lecz są 
w  tem  n ieum iejętni,  a do ś ledzenia takiego p rzy
s tępu ją  tylko po zasiegnfeniu rady u ta le a g a ,  
czyli duchownego, k tó ry  takoż radzi się śp iew u



7 g —

ptal<ów i składa ofiarę. Na Celebes, podobnie jak 
w  Brezy lii, złoto jest zmieszane z piaskiem, lub 
gliną białą, od którey je oczyszczają przez mycie; 
wyspiarze więc śledzą jedynie te mieysca, gdzie 
się spodziewają znaleźć także strumień dla czy
nienia tego odmywania. P.  D uhr  dostrzegł, ze 
w  kopalniach, gdzie złoto jest dobrego waloru,  
jak w P apaja toe, yluhahoelae i T a m a lla s , ka
mienie są miękkie, koloru błękitnego lub żółtego, 
gdy tymczasem w  mieyscacli, gdzie znaydują ten 
kruszec tylko nizkiego waloru,  jak w Batodoe- 
lang, D alodajoenoe  i Bom boela, kamienie są 
szare, a nawet  białawe i twarde. Słowem, w  ko
palniach celebesldch, Nw głębi 5, 8 do 1 2  stop, 
znaydują w  ogólności warstę  kamieni, których 
narzędzia kopalników krajowców, przebić nie 
mogą, lecz które ukrywaią czasem żyły pełne zło
ta; może być, iż pod tą warstą znaydą sic rudy je
szcze bogatsze od tych, które się dają wyśledzić 
na wierzchu. Zresztą, w  takich śledzeniach wiele 
działa los szczęścia: ponieważ złoto jest rozrzuco
ne bez ładu w kamieniach lub ziemiach, nie jeden 
pracownik czyni ważno śledzenia, gdy tymcza
sem drugi wyniszcza siebie bezkorzystnemi usi
łowaniami, a pierwszy traci nie raz całe dobro- 
dzieystwo swey pracy, przez chciwość naczelni
ków, którzy mu wydzierają kawałek złota, na
dzieje domowego zaspokojenia.

D wa wielkie plemiona dają się postrzegać na 
■wyśpię Celebes'. M akassar o wie i B uzy  ci; pier
wsi nie dawno w dziennikach indyvskieh byli 
wspomniani,  jako przemyślni kupcy, którzy uczę
szczają na uaygłó wnicysze jarmarki w krajach ip-

1
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dyyskich i na wyspach.  Od czasu odkrycia i za
wojowania Indyy przez  Europcyczyków ,  Mahets- 
sarowie  i B u zyc i  t rzymali  w swych rę k u  prawie  
cały hande l  korzenny i długo exystencya jego za
chowywal i .  T e n  dud)  przemysłowy dowodzi cy- 
wilizacyi dosyć podnies ioney; jakoż, w rzeczy sa- 
mey, wszystko, co wiemy o tych ludach,  wyświeca  
nam,  iż nie t rzeba icli mieszać z narodami  barba
rzyńskiemu, k tóre  zaynmją część wyspy;  walecz
ność ich i wierność,  s łynęły  niegdyś na tym archi 
pelagu; ludy te dostarczały woysk pła tnych mo
narchom Siam u, Camboje  i innym: były one 
S zw e d a m i  l inii  rów nikow ey .  Charakterys tyką 
szczegółnieyszą stanu towarzyskiego na wyśpię 
Celebes , powiada P.  R affles ,  jest exystencya mo
narchi i  e lekcyyney, Ograniczoney arys tokracyą o- 
gólnie dziedziczną,  amającey władzę 1'eodałną nad 
niższymi naczelnikami i rnassa ludu,  zobowiaza-

j*  C * c

nymi stawać do boju na p ierwsze  wezwanie ,  uczy
nione przez P a n ó w  lennych (suserains). P .  R a f -  
j l e s  mniema,  że len  stan rzeczy, w  Eu ropie  mało 
zadziwiający,  jest prawie  bez p rzyk ładu w Azy i, 

.gdzie absolutne samówładztwo jest zwyczaynem 
prawid łem.  Jednakże ta rozległa część świata sta
wi  nam przykład wszelkich ,  jakie tylko być mogą, 
modyfikacyy (u m ia rk o w al i )  władzy,  wyjąwszy  
rzeczpospoli tą;  jakoż, bez wą tpienia ,  przebiegając 
wszystkie kraje,  wszystkie pokolenia i plemiona,  
można by znaleźć inny  rodzay tych  monarchiy,  
ograniczonych wład zą  możnych arys tokra tów ; 
dz iw n a  atoli  , że ta forma rządu  znayduje się 
w e  wszystkich małych państwach M akassar ów  
i Biizysów.  Kró l ,  albo naczelnik,  yrszędzie jest
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obierany przez radę, albo ciało arystokratyczne, 
które przywłaszcza sobie takoż prawo usunięcia 
naczelnika, skoro ten  działa przeciw jego woli; 
zarządzania skarbem i mianowania pierwszego 
ministra. Rzecz wyraźna, że tylko arystokraci 
rządzą w  imieniu króla, któremu zostawują sam 
ty tu ł  i czcze honory królewskie. Moc tego ciała 
arystokratycznego, różna jest, w  różnych pań
stwach; w  B o n y  króla obiera siedm radców dzie
dzicznych, zwanych O r a n g -p itu ;  w (xoa rada 
składa się z dziewięciu dzierżawców k ra ju  (tak 
się oni nazywają) i z pierwszego ministra, czyli 
B echara-B u ta , którego wybierają z pomiędzy 
siebie, a ma tak w ielką władzę, iż może na czas 
usunąć samego króla, i zwołać radę w celu obra
nia innego monarchy. Rzecz ciekawa, iz rząd ka- 
żdey prowincyi tego królestwa jest, że tak powie
dzieć można, odlany na jedne formę: tam Kreno- 
w ie  takoż, czyli niżsi naczelnicy, mają radę, która 
ogranicza ich władzę, a składa się z dwóch dc; sie
dmiu członków; tylko nie ma mocy obierania na
czelnika: mianuje go rząd nay wyższy.

Aby mieć wyobrażenie dosyć jasne o radzie 
ciała arystokratycznego na wyspie Celebes, trze
ba ją tylko widzieć w  chwili, gdy ma stanowić o 
rozpoczęciu woyny: W tey okoliczności, nie jest 
ona zbiorem ludzi w  połowie ucywilizowanych, 
ludzi stanu, ale z dzikich, oddychających jedynie 
żądzą k rw i i nakarmienia się zemstą; krwdą skra
plają chorągiew, wrzeszczą jak opętani i tańczą 
naokoło skrwawionego sztandaru. Zapalczywość 
ich wzmaga się podczas woyny; gdy zabiją które
go nieprzyjaciela, odcinają mu głowę, a u tkw iw -



szy ją na końcu dzidy, posyłają swemu Panu  feo- 
dalnemu.Zdaje się atoli bydź to rzeczą niepewną; 
tylko widziano ich na polowaniu, jedzących syro- 
we serce zabitey zwierzyny i krew pijących. Po  
woynie polowaniem jedynie się bawią; gdy skoń
czą żniwo swoje zbyt nędzne, zaledwo wystarcza
jące do wyżywienia, mnieysi panowie feodalni ze 
swymi wassalami polują zwierzynę.

Zresztą, wszyscy wyspiarze, nie mają tak bar
barzyńskiego charakteru; w czasie zaś pokoju, ca
ły naród daje po sobie postrzegać przymioty godne 
szacunku. Szczególniey w  krajach T'F'adjo mie
szkańcy są ożywiani tym duchem przemysłowym, 
który ich sprowadza od brzegów zachodnich S ia -  
m u  aż do brzegów wschodnich N ow ey-H o llan -  
dyi. W e  wszystkich tych krajach lennych słyną 
oni ze swojey rzetelności w ugodach handlowych, 
i, dzięki ich przemysłowi! zaprowadzono między 
temi krajami wyśpiarzy kommunikacye prędkie i 
łatwe. Zapewniają, iż ci mieszkańcy są niezmien
ni w  swoich przyrzeczeniach, ze oraz B uzys  ni
gdy nie zdradził danego słowa. Wyśpiarze Cele
besu mają dla swoich żon więcey uszanowania, 
aniżeli ludy azyatyckie. Kobiety u nich, zamiast 
tego, coby miały być oddzielone,używają jednych- 
że praw z męszczyznami i należą do wszelkich 
ugod, a nawet do spraw publicznych. W  ogól
ności, naród ten jest waleczny i przedsiębierczy; 
rząd feodalny, głęboko się rozkrzewił w  ich to
warzyskim stanie. Naczelników ich możnaby -u- 
ważać za rycerzy wieku śrzeduiego, a mieszkańcy 
Szkooyi nie byli więcey do nich przywiązanymi, 
jak są Bużyci do przewodników samych plemion, 
a których zostają hołdownikami (wassalami).



Zdaje się, iż w dawnym czasie tylko jeden 
dyalekt był używany na wyspie Celebes; lecz 
różne rewolucye, k tóre obaliły od razu królestwo 
Goa  a nawet B o n y ,  wyspę zaś podzieliły na dwa 
wielkie państwa, czyli stany sprzymierzone, dały 
takoż początek dwóm językom, albo raczey dyale- 
ktom: dyalekt G oa  czyli m akassarsh i  i dyalekt 
buzyski. Tam ten jest łagódnieyszy i do nauczenia 
się łatwieyszy od bużyskiego, który jest bogatszy', 
bądź to d ia tego , iż m a  przybrane wyrazy obce, ' 
co jest skutkiem zewnętrznych stosunków; bądź 
dla tego, iż coś zatrzymuje z dyalektu dawniey- 
szego od dwóch innych. Utrzymują, że na tey wy
spie są rękopistna, w których pozostały ślady dy
alektu dzisia zgasłego, a który byłby godzien li
czonych badań nad sobą. L iteratura  celebeska 
jest skądinąd interessującą. Ma galigasy ,  czyli 
zbiory podań, k tóre  dla mieszkańców wyspy Ce
lebes są tern, czem sagas  dla Iślandczyków; za
wiera się w nich połowa prawdy, połowa fikcyi, 
mieszanina romansów z h isto ryą : gdzie milosć, 
woyna i polowanie, są głównemi bodźcami czyn
ności (akcyi). Jest także pewien rodzay roczni
ków  różnych państw, lecz nie zasięgają wyżey 
epoki, w którey iślamizm został wprowadzony na 
wyspę Celebes , to jest w  pierwszey połowie XVI 
wieku.

( Revue cncyclopedique).


